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Gazeta Wąbrzeską
Przedpłata: miesięcznie wynosi zł 1,50 z dostawą pocz­

tową zł 1,69, z odnoszeniem w dom przez specjalnych posłań­

ców zł 1,75. Cena egzemplarza pojedyńczego wynosi gr 15.

Organ Katolicko-Narodowy

Uutttl luzu razu luuodBiomo: os mirt, Mitt l s o DdH.

Telefon nr. 69.

Ms Mili I aMM: Ulubiło, ul. Wmltt 1.

Ogłoszenia: wiersz m lim. na stronie 7-łam.gr 10, na stronie 

4-łamowej za tekstem gr 30, w tekście gr 50, na I str. gr 75. Przy 

powtórzeniach udziela się rabatu. Dla zagranicy 5O°/o nadwyżki.

Bóg i Ojczyzna! W jedności siła!

t

BOŻE NARODZENIE
Zimowa ziemia w ciężkiej, upalnej rozterce 

dyszała oblewała się potem;
noc miała lica blade, od dziennych lic bledsze; 
śnieg, który się śmieje mrożęcym chichotem,, 
płonęł i drżał, jakby biło w nim — serce 
najżywsze, najruchliwsze zimowe powietrze 

dusiło się, omdlewało;
ogień, kłujęcy oczy purpurę zuchwałę, 
jęczał, że — stygnie,
a woda, śpięca woda, ubrała się w ciało
i wyszedłszy z łoża, jak człowiek w malignie, 
szła przed siebie, bełkoczęc, jęczęc, upadajęc. 
Niewiadomego po świecie szukajęc, 
ku Niedosłyszalnemu wytężajęc słuch...

Na uroczystość Bośego 
Narodzenia.KJIHGFEDCBA

E w an g e lja  św . w ed łu g  św . Ł u k asza . 

R o z . 2 . 1 — 1 4 .

W  o n  czas w y szed ł d ek re t o d  C esa rza  
A u g u sta , ab y  p o p isan o w szy stek św ia t. 
T en  p o p is p ie rw szy  s ta ł s ię o d S ta ro s ty  
S y ry jsk ieg o  C y ry n a. I sz li w szy scy , ab y  
s ię p o p isa li, k ażd y d o m iasta sw eg o . 
S zed ł też i Jó ze f o d  G alile i z m iasta  N a ­
za re tu , d o Ż y d o w sk ie j z iem i, d o m iasta  
D aw id o w eg o , k tó re zo w ię, B etleem ; p rze  
to , iż  b y ł z d o m u  i p o k o len ia  D aw id o w e ­
g o : ab y  b y ł p o p iisan  z M arję . p o ślu b ion y  
so b ie m ałżo n k ą, b rzem ien n y . I s ta ło  s ię , 
g d y  tam  b y li, w y p e łn iły  s ię d n i. ab y  p o ­
ro d ziła . I p o ro d z iła S y n a sw eg o  p ie rw o ­
ro d n eg o , a  u w in ę ła  g o  w  p ie lu szk i, i p o ­
ło ży ła g o w  ż ło b ie , iż m ie jsca im  n ie  
b y ło  w  g o sp o d z ie . A  b y li p aste rze  w  te j- ' 
ż e k ra in ie , czu jy cy i s trzeg ący n o cn e  
s traże n ad  trzo d ą sw o ją . A  o to A n ió ł  
P ań sk i s tan ą ł p o d le n ich , a  ja sn o ść B o ­
ża  zew sząd  je  o św ieciła , i z lęk li s ię w ie l- 
w ą b o jaźn ią , I rzek ł im  A n ió ł: N ie b ó j-  
c ie s ię : b o  o to  o p o w iad am  w am  w esele  
w ie lk ie , k tó re  b ęd z ie w szystk iem u lu d o ­
w i: iż s ię w am  d z iś n aro d z ił Z b aw ic ie l, 
k tó ry  je s t C h ry stu s P an , w  m ieśc ie D a-  
w id o w em . A  ten  w am  zn ak : Z n a jd z iec ie  
n iem o w lą tk o , u w in io n e w  p ie lu szk i i  
p o ło żo n e w e ż ło b ie . A  n a ty ch m iast b y ło  
z A n io łem  m n ó stw o w o jska n ieb iesk ie­
g o , ch w alący ch B o g a , i m ó w iący ch : 
C h w ała n a  w y so k o śc i B o g u , a  n a  z iem i 
p o k ó j lu d z io m  d o b re j w o li-

Między niebem a światem - odziane w słońc szatę 
leciały ni to kwiaty, kwiaty wichrowate, 
ni to ptaki o twarzach kwiatów, a skrzydlate - 

ni to sny, co włożyły jawy pióropusze, 
ni bajki, co się prawdę stały w zawierusze, 
ni to nasze dziecięce, białopióre dusze. 
Szumiały, trzepotały, o niebie śpiewały, 
lecz ku światu spływały, świat obejmowały, 
aż zstępiły, skrzydłami okryły ziemski próg - 

Wtedy zatargał wszystkiem druzgoczęcy huk: 
zdawało się, że Niebo w gromów nawałnicach, 
w roztrzaskanych gwiazdach, w rozprysłych księżycach 
spada - i karkołomnę, obłękanę jazdę 

uderza o pierś świata, chcęc go rozbić w puch!

Ale gdy wszystko ścichło, wszystko się prześniło 
Niebo na swojem miejscu niewzruszone tkwiło, 
świat żył, jakgdyby nic się na nim nie zmieniło, 
i tylko pod nieznanę, pod najmłodszę Gwiazdę, 
co wycięgnęła blaski, niby złote ręce,
leżało utajone w niebieskiej stajence:

— Boże Gniazdo.

I przybliżyły się w pokucie szczerej 
dusza Powietrza wraz z dusza Ziemi 
i dusza Ognia wraz z duszę Wody, 
i wzrok wlepiły w Gwiazdy oczy ciche, 
i przy stajence złożyły we cztery 
całę swę pychę..

Anna Słonczyńska.

Z opłatkiem.
C zego  b y  ży czy ć W am  —

W  tę św iętą  n o c , 
G d y b e tleem sk ie j g w iazd y ja sn a n o c  
K ieru je d ro g ę sw ą  o d  N ieb io s  
K u  w aszy m  zb o żn y m  ch a to m ?  
K ied y  w  ten  sk raw y  śn ieg , 
W  ten  m ro źn y  sz ron ,  
S p ły n ie d o W aszy ch s tęsk n io n y ch ło n .  
S ło d k a o p o w ieść , że w  ż ło b ie  T en  leg ł 
C o  o d k u p ien ie św iato m
P rag n ą ł zg o to w ać p rzez m ęczeń sk ą  
K iedy  an io łó w  ch ó r  k rew ?
D o  W aszy ch  w ró t,
Z ap u k a c ich o , m ó w iąc : „s ta ł s ię cu d “ | 
C zło w iek je s t, jak o p ięk n y B o ży w zó r, 
S tw o rzo n y d o sw o b o d y!
K ied y  o b siad łszy  s tó ł,  
U jąw szy  w  d ło ń ,  
B ia ły  o p ła tek , p o ch y lic ie sk ro ń ,  
C h cę W am  o tu ch ę w n ieść ...  
W  ten  w ie lk i czas  
Z asiąd źm y w szyscy  w  k rąg . 
R ad o ść n asz d o m  —  
N iech a j n ap e łn i. . "■

Jan  K asp ro w icz .

Pasterka.
B ó g zs tęp u je z n ieb io s ch w ały , 
D ziś n a sm u tn e z iem  p rzes trzen ia  
Z n ieb . A n io łó w  ch ó r w sp an ia ły , 

G ło si K ró la n aro d zen ie .
W  p rzew ro tn o śc i b rzm ień ro zg w arze , 

Ś w ia t n ie s ły szy z w y ży n w ieśc i,
I n ie w ab ią g o O łta rze , 

W  k tó ry ch z n ieb a B ó g s ię m iaśc i.
T ak jak n ieg d y ś p ro s taczk o w ie  

T am  d o Ż łó b k a u b o g ieg o .
W iary se rc sw y ch p o g o to w ie  \

N iesiem  d o s tó p P an a S w eg o .
B ied n y św iec ie ! ża l m i c ieb ie , 

Ż e w p rzew ro tn y m  trw asz o b łęd z ie ;,
I p o g rążasz w  p rzep aść s ieb ie ;

G d y Z b aw ien ia b rzm i o ręd z ie , 
G d y d o św ią ty ń d z iś p rzy stan i

L u d w  p ro s to c ie sw o je j b ieży . 
N io sąc d ar sw e j w iary w  d an i

B o g u , k tó ry w ż ło b ie leży ... j  
Ż al m i. śp ie sząc d z iś o św ic ie

Z n im i, w  u czu ć w sp ó łrad o śc i, 
B y zan u c ić w  se rc ro zk w ic ie :

„C h w ała M u n a W y so k o śc i* * !
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Moc truchleje...
„ B ó g  s !ę ro d z i , m o c t ru c h le je !”

O to  p ie ś ń , ro z b rz m ie w a ją c a w  d n iu  

B o ż e g o  N a ro d z e n ia  n a  c a ły  ś w ia t c h rz e  

ś c ija ń śk i, k tó ry  c o  ro k u  ś w ię c i u ro c z y ­

s to ś ć p rz y jśc ia C h ry s tu sa P a n a . M im o  

u p ły w u  w ie k ó w  p rz y jśc ie n a  ś w ia t S y ­

n a  B o ż e g o  n ie t ra c i i n ie  s tra c i n ig d y  

n a  z n a c z e n iu , i ra d o s n a , a  g łę b o k a  w  

s w e j t re ś c i p ie ś ń , ja k ę ś p ie w a m y  w  

d n iu n a ro d z in Z b a w ic ie la , b u d z i w  

s e rc a c h  n a s z y c h o tu c h ę i z a p o w ia d a  

p rz y jśc ie le p sz e g o  ju tra .

W  c z e m  tk w i s i ła , k tó ra s e rc o m  i  

u m y s ło m  lu d z k o śc i p o z w a la u p a try ­

w a ć w  p rz y jś c iu n a  ś w ia t S y n a B o ż e ­

g o s k a rb n ic ę  o tu c h y  i w ia ry w  le p s z e  

ju tro ? N a  to  p y ta n ie d a je  o d p o w ie d ź  

ż y c ie i d z ie ło  C h ry s tu s a .

O  i le w  d o b ie  d z is ie jsz e j m y  P o la c y  

k a to lic y z n a jd u je m y  s ię w s y tu a c ji  

ta k ie j , ż e le p s z e g o ju tra  p ra g n ie m y , to  

c o fn ijm y s ię m y ś lę , w s te c z i ro z p a trz ­

my o k o lic z n o ś c i , w  ja k ic h s tw o rz y ł  

s w e d z ie ło , c h w a łę , i z w y c ię s tw e m  

o k ry te , T e n , k tó re g o  p rz y jśc ie  n a  ś w ia t  

d z iś u ro c z y ś c ie  ś w ię c im y .

N a ro d y , a  w ś ró d  n ic h  n a ró d  w y b ra ­

n y , k tó re m u p rz y jś c ie M e sja s z a p ro ­

ro c y  p rz e p o w ie d z ie li , ż y li ja k o  n ie w o l­

n ic y . N ie w  k ra ju  w ro g a , a ie w  k ra ju  

w ła s n y m , k tó ry p rz e m o c m ie c z a im  

z a b ra ła i s i łę , w o ln o ś ć  w y trę c iła . P rz e ­

m o c f iz y c z n a  p a n o w a ła n a d  ś w ia te m ,  

ro s ła  w  p o tę g ę 1 i w y d a w a ło  s ię w s z y s t­

k im , ż e ty lk o  s i ł je s z c z e w ię k s z a m o ż e  

p rz e m o c w ro g a u s u n ę ć , w o ln o ś ć i p a ­

n o w a n ie p ra w a n a ro d o m p rz y w ró c ić . 

W  o c z e k iw a n iu  p rz y jśc ia w o d z a , k tó ­

ry b y z m o b iliz o w a ł s i ły , z d o ln e p o k o ­

n a ć z n ie n a w id z o n ą , p rz e m o c , ż y ły  

d z ie s ią tk i p o k o le ń , łu d z ę .? s ię n a d z ie ­

ją , ż e p rz y jd z ie c h w ila p o ra c h u n k u  z  

g n ę b ic ie le m . U p ra g n io n y i ta k  p o jm o ­

w a n y  m o m e n t w y b a w ie n ia z n ie w o li 

n ie n a d c h o d z ił, a  ro z p a c z  i re z y g n a c ja  

s ię p o tę g o w a ły . W  ta k ic h o k o lic z n o ­

ś c ia c h p rz y sz e d ł n a ś w ia t Z b a w ic ie l . 

N a ro d z ił s ię w  u b ó s tw ie , ja k o  je d e n z  

m a lu c z k ic h te g o  ś w ia ta , i ż y c ie m  s w o -  

je m  u d o w o d n ił , ż e p rz e m o c m ie c z a  

„ rd z a i m ó l p s u je ” , a z w y c ię ż a s ię  

b ro n ią in n ę , — k tó re j a n i rd z a a n i  

in ó l n ie p s u je , b ro n ią s i ły m o ra ln e j ,  

d a ją c e j lu d z io m  h a r t w o li i n ie z a c h w ia  

p ą w ia rę w  o s ta te c z n e z w y c ię s tw o ,  

k tó re  s ię u w y d a tn i w  fo rm ie  u s z la c h e t  

h ie n ia c h a ra k te ró w , c o z m ie n ia o b li­
c z e lu d z k o śc i , w y d a ją c w y ro k  ś m ie rc i 

i p o tę p ie n ia  n a  ty c h , k tó rz y  n a  s i le  d o  

c z e sn e j s ię o p a r li. C h ry s tu s w s k a z a ł  

lu d z k o ś c i c e lo  d a ls z e , p o z a  ż y c ie m  d o -  

c z e sn e m  o s ią g a ln e , k tó ry c h d o p ię c ie  

je d n a k  z a le ż y o d ż y c ia z ie m s k ie g o .

G ło s z e n ie m i u d o w o d n ie n ie m te j  

p ra w d y , k tó ra p rz e trw a ła b u rz e i w i­

c h ry ty s ią c le c i, w z b u d z ił C h ry s tu s s u ­

m ie n ie lu d z k o ś c i , k tó re s ta ło  s ię re g u ­

la to re m w s z e lk ic h p o c z y n a ń , k tó re  

s w y m  g ło s e m  z a ła m u je n ie k ie d y  n a j ­

b a rd z ie j w  s i łę f iz y c z n ą z a p a trz o n y c h ,  

a  id ą c y c h z a  je g o  g ło s e m u trw a la w  

ś w ia d o m e j p e w n o ś c i , ż e is tn ie ją c e le  

in n e , w y ż sz e , d la k tó ry c h w a r to w a l­

c z y ć z p rz e m o c ą  i ż e  w  w a lc e te j k lę ­

s k a g n ę b ic ie l i je s t n ie u n ik n io n ą . Ż e  

p rz e m o c m a te r ja ln a z a w s z e b y w a p o ­

k o n a n a  p rz e z s i łę  m o ra ln ą , te g o  m a m y  

d o w ó d  w  ż y c iu  C h ry s tu sa  i J e g o  d z ie ­

le , k tó re n ie  b ro n iło  s ię n ig d y  a n i s z a ­

b lą , a n i b a g n e te m , a ty lk o s ło w e m  i  

D u c h e m , a  je d n a k z w y c ię ż y ło . D z ie je  

lu d z k o ś c i n ie z lic z o n e d a ją p rz y k ła d y ,  

ż ś g in ę ły  b e z p o w ro tn ie n a jw ię k s z e p o ­

tę g i w  w a lc e z ty m i, k tó ry c h z b ro ją  

b y ła b ro ń m o ra ln a , n ie u g ię ta w o la i  

h a r t w  d ą ż e n iu  d o  w y ż s z e g o  i s z la c h e t  

n e g o  C e lu , o s ią g a ln e g o  ty lk o s i łą m o ­

ra ln ą  i w  z g o d z ie z s u m ie n ie m .

D z iś m y  P o la c y , k tó rz y  le p s z e g o  ju ­

t ra  p ra g n ie m y , w id z im y , ż e p rz e m o c  

p ię ś c i i b a g n e tu , z d e p ta n ie s p ra w ie d li­

w o ś c i i w s z e lk ic h  n a k a z ó w s u m ie n ia  

n a ro d o w e g o ro z w ie lm o ż n iła s ię , Z e ­

w s z ą d s ły s z y m y n a rz e k a n ia , ż e u c isk  

n ie m a le je , a le  ro ś n ie i p o tę g u je s ię i  

ja k o b y  s ię u trw a la . S z e rz y s ię p e s y ­

m iz m  i re z y g n a c ja . U c h w y tn e m  je s t- to  

p o d o b ie ń s tw o c z a s ó w d z is ie jsz y c h d o  

o w y c h , w  k tó ry c h  p rz y sz e d ł n a ś w ia t  

C h ry s tu s P a n , k tó ry w s k a z a ł lu d z io m  

ś w ię te c e le ż y c ia d o c z e s n e g o . W id z ą c  

tę  rz u c a ją c ą  s ię w  o c z y  a n a lo g ję , p o m ­

n i, ż e p rz e m o c ą g n ę b io n y N a ró d  n ie  

d o jd z ie d o s w e g o w y ż s z e g o c e lu , ja ­

k im  je s t w y z n a c z o n e M u p rz e z O p a ­

t rz n o ś ć p o s ła n n ic tw o d z ie jo w e , ś p ie ­

w a jm y  z w ia rą w  le p sz e ju tro  „ C h w a ­

ła  n a w y s o k o ś c ia c h ” w  d z ie ń n a ro d z in  

T e g o , k tó ry p rz e m o c e z w o jo w a ł. Z w y ­

c ię s tw o ju ż id z ie ! S ą  b o w ie m  s i ły  m o ­

ra ln e w  n a ro d z ie , k tó re  g a rd z ą te rn , c o  

s ię ro z w ie lm o ż n ia - Z w y c ię s tw o p ra w ­

d y  i m o ra ln o śc i n a d c h o d z i. W ia rę w  

to , ż e n a d e jd z ie n ie c h y b n ie p o g łę b ia j­

m y  w  d n iu B o ż e g o N a ro d z e n ia , ja k o  

w  ś w ię to , k tó re  d a ło  p o c z ą te k n o w e j 

e rz e , k tó re j lu d z k o ść  u z n a ła w y ż s z e  

s i ły  p o n a d  p rz e m o c  f iz y c z n ą
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Chwała na wysokościach Bogu, a na ziemi
pokój ludziom dobrej woli.

S m u tn e p a n o w a ły s to su n k i w  c z a s ie ,  
g d y  Z b a w ic ie l n a  ś w ia t p rz y c h o d z ił .

C a ły p ra w ie ro d z a j lu d z k i p o g rą ż o n y  
b y ł w  b a łw o c h w a ls tw ie i o k ro p n y c h  z a b o ­
b o n a c h . „ M ę d rc y ” p o g a ń s c y  o d c z u w a li o h y ­
d ę i b e z b rz e ż n ą g łu p o tę w ie rz e ń p o g a ń ­
s k ic h , le c z s a m i b łą k a li s ię w  c ie m n o -  
ś ś c ia c h , d a re m n ie s z u k a li d ro g i p ro s te j ,  
ja s n e j i p e w n e j. S ta re  b łę d y  p o g a ń s k ie  n o -  
w e m i p o m y sła m i c h c ie li p rz e z w y c ię ż a ć i  
p o tę g o w a li z a m ę t A  m a s y  p o g a ń s k ie , id ą c  
to  z a  ty m i, to  z a  o w y m i ś le p y m i w o d z a m i,  
ra z e m  z  n im i w p a d a ły  w  p rz e p a ś ć  z u p e łn e ­
g o n ie d o w ia rs tw a i ro z p a c z y . O s ta te c z n ie  
w s z y s tk i m sta ły s ię b o g ie m  u w ie lb ia n y m  
—  m a m o n a  —  p ie n ą d z i u ż y w a n ie . Z  n ie ­
d o w ia rs tw a  p o w s ta ło  z e p s u c ie m o ra ln e , k tó  
re  d o s z ło  d o  ta k ie g o ro z p a s a n ia , ż e lu d z ie  
g o rz e j , n iż  z w ie rz ę ta  ż y li , ż e c z ło w ie k  c z ło ­
w ie k o w i w ilk ie m  s ię s ta ł .

N a w e t c n o ty p rz y ro d z o n e z a n ik ły , p ra ­
w ie n ie z a n e m i s ię s ta ły  m iło ść i s p ra w ie ­
d liw o ść ; m iło s ie rd z ie , a  n a w e t lu d z k o ś ć  z a ­
g in ę ły . N a s tą p iło  z u p e łn e z w y ro d n ie n ie  lu ­
d z i. P o g a n ie  je d n a k  o d c z u w a li g ro z ę ta k ie ­
g o  s ta n u i d o c h o d z il i d o  p rz e ś w ia d c z e n ia : 
a lb o  ś w ia t m u s i z a g in ą ć , a lb o  ś w ia tu  m u s i  
p rż y jść z b a w ie n ie  z n ie b a .

U  Ż y d ó w  n ie w ie le le p ie p s ię d z ia ło .  
P r? e z k lę s k i i n ie w o lę b a b ilo ń s k ą je d n ą  
c z ę ś ć p o k o le ń iz ra e lsk ic h d o ś w ia d c z o n ą , 
m o c n o  p rz y w a rło  d o  w ia ry  w  je d n e g o  p ra w  
d z iw e g o B o g a i u tw ie rd z iła s ię w  n a d z ie i  
w  p rz y jś c ie Z b a w ic ie la . L e c z i tu  p o w s ta ły  
ró ż n e  s e k ty , n a w z a je m  s ię z w a lc z a ją c e , k tó  
re d o w ia ry o b ja w io n e j d o d a w a ły l ic z n e  
lu d z k ie w y m y s ły i p a c z y ły d u c h a w ia ry . 
W ia rę w  n a d z ie ję w  Z b a w ic ie la fa ry z e u sz e  
b łę d n ie t łu m a c z y li i w m a w ia li lu d z io m , ż e  
M e sja sz  b ę d z ie  p o tę ż n y m  k ró le m , k tó ry  w y  
z w o li lu d  ż y d o w sk i z n ie w o li R z y m ia n , z a ­
w o ju je c a ły  ś w ia t i u c z y n i w s z y s tk ie  n a ro ­
d y s łu g a m i ż y d o w sk ie g o n a ro d u . P ra w ie  
z u p e łn ie z a tra c il i Ż y d z i ro z u m ie n ie  p o s ła n ­
n ic tw a  M e s ja sz a , p ra w ie  n ie  m y śle li o  te rn , 
ż e Z b a w ic ie l w y b a w ić m a ś w ia t z n ie w o li  
g rz e c h u i p ie k ła , i z B o g ie m  p o je d n a ć ^ i  
n ie b o  z n ó w  o tw o rz y ć .

S e k c ia rs tw o i z m a te r ia l iz o w a n e p o ję c ie  
o d k u p ie n ia  s p ra w iły  ta k ż e u  Ż y d ó w  w ie ik j  
u p a d e k m o ra ln o ś c i . U  w ie lu c a la m o ra lr  
n o ś ć p o le g a ła n a z a c h o w a n iu ro z lic z n y c h  
o b rz ą d k ó w  i p rz e p is ó w  ry tu a ln y c h , p o z ą  
k tó re m i k ry ła  s ię  m o ra ln a  z g n il iz n a . W s z a k  
P a n  J e z u s n a z w a ł fa ry z e u s z ó w  i ic h z w o ­
le n n ik ó w  „ p o b ie la n e m i g ro b a m i, p e ln e m i  
z g n il iz n y ” . M a łą  b y ła  g a rs tk a  ty c h  w  Iz ra r  
e lu , k tó rz y ż y w ą z a c h o w a li w ia rę , n ie s p a -  
c z o n ą  i c z y s tą  n a d z ie ję w  Z b a w ic ie la .

S to su n k i p o li ty c z n e Ż y d ó w  b y ły ta k ż e  
s m u tn e . N a w s k u te k w a ś n i w e w n ę trz n y c h  
Ż y d z i o s ła b ie n i d o s ta li s ię w  n ie w o lę  S y ry i  
c z y k ó w , a  w k o ń c u  R z y m ia n . € i u p ą k a rż a li  
z lu b o śc ią Ż y d ó w , w y d u sz a li z n ic h ja k  
n a jw ię k s z e  p o d k tk f i d a n in y .

U c is k a n i Ż y d z i z u tę s k n ie n ie m  o c z e k i­
w a li z b a w c y , a  tę s k n o ta  ic h  p o tę g o w a ła  s ię  
te rn  w ię c e j , ż e z p ro ro c tw  w ie d z ie li , iż  b li­
s k im  je s t c z a s p rz y jśc ia  M e s ja sz a .

W  ta k ie j to n ę d z y , w  o k ro p n y c h  c ie m ­
n o ś c ia c h , w  o g ro m n e j b ę d z ie m a te r ia ln e j i  
m o ra ln e j b y ł ś w ia t, g d y w e s z ła J u trz e n k a  
(N ie p o k a la n a  n a  ś w ia t A le o ś le p io n y  ś w ia t  
p n i J e j n ie d o jrz a ł , a n i n ie o d c z u l W z e ­
s z ło S ło ń c e S p ra w ie d liw o ś c i , p rz y sz e d ł n a  
ś w ia t Z b a w ic ie l , a le in a c z e j , n iż ś w ia t s ię  
s p o d z ie w a ł N ie p rz y s z e d  b o w ie m  n a  ś w ia t  
ja k o  k ró l p o tę ż n y  i g ro ź n y  re fo rm a to r , k tó ­
ry m ie c z e m  n o w y p o rz ą d e k z a p ro w a d z i, 
le c z p rz y s z e d ł K ró l C h w a ły  ja k o  m a lu c z k a , 
s ła b a D z ie c in a , b y m iło śc ią z w y c ię ż y ć  
ś w ia t i u w o ln ić  g o  z w ię z ó w  g rz e c h u  i p ie ­
k ła . N ie  p rz y c h o d z i n a  ś w ia t o to c z o n y  p rz e ­
p y c h e m  k ró le w sk im , le c z  ja k o  b ie d n e  D z ie ­
c ię w  s ta je e n c e  i w  ż ło b ie z ło ż o n y  m ię d z y  
b y d lę ta m i, b y  w s k a z a ć i u c z y ć , ż e n ie d a ­
le ś w ia tu z b a w ie n ia a n i b o g a c tw o a n t

ś w ie c k a p o tę g a , a n i k ró le w s k ie d o s ta tk i. ! z a n ę d z ą d u c h o w ą m u s i iś ć i id z ie , ja k  u  
D w o ru  K ró la -D z ie c in y  n ie tw o rz ą m a g n a c i  
i ry c e rz e , le c z a n io ło w ie b ie d n y c h  a  p o b o ż -  
n y ę h  p a s tu sz k ó w  w z y w a ją , b y d o  s ta je n k i  
p o ś p ie sz y li. Ż a d e n  z p y s z n y c h  w ie lk o ś c i te ­
g o  ś w ia ta  n ie  d o s tą p ił te g o  z a s z c z y tu , a  ty l-  
k o z d a le k ic h  k ra jó w  p o g a ń sk ic h c u d o w n a  
g w ia z d a t rz e c h m ę d rc ó w  d o s ta je n k i w ie ­
d z ie  ja k o  p ie rw s z y ć h  p rz e d s ta w ic ie li p o g a ń  
s k ie g o ś w ia ta . S tra ż n a d w o rn ą u K ró la -  
U z je c ią tk a  t rz y m a ją ą b o d z y  a  p o k o rn i M a -  
tu c h n a  B o ż a  i ś w . J ó ę e f , i  w ó l i o $ ie l, i p a ­
s tu sz k o w ie ! a le n a d  s ta je n k ą c h ó ry  n ie b ie -  
S k ie h y m n  ra d o ś c i n u c ą : C h w a ła n a  w y s o ­
k o ś c ia c h B o g u , a n a  z ie m i p o k ó j lu d z io m  
d o b re j w o li , lu d z io m , w  k tó ry c h  B ó g  s o b ie  
u p o d o b a ł. :

O d 1 9 Ó 0 la t p o w ta rz a s ię ta ra d o sn a  
c h w ilą ^  ■' to D z ie c ię B o ż e , n ie w id z ia ln ie  
p rż ę z  ła s k ę  z a w sz e  n a  n o w o  s ię ro d z i w  d u  
s z a c h lu d z i d o b re j w o li . N ie s te ty , ja k  
w ó w c z a s , „ s w o i g o  n ie  p rz y ję li” , p rz e z 1 9 0 0  
lą t z b y t l ic z n i g p n ie p rz y jm u ją , o d p y ­
c h a ją g o n a s w o je i s w y c h n a ro d ó w  n ie ­
s z c z ę śc ie . A  ty m , k tó rz y G o p rz y ję li , d a ł  
m o c , a b y  s ię s ta li s y n a m i B o ż y m i. D z ie je  
f ta ró d ó w  w y k a z u ją , ż e g d z ie k o lw ie k lu d z ie  
p rz y ję li P . J e z iis a i d o J e g o  p ra w a  s ię d o ­
s to so w a li , ta n i n a s ta w a la  n o w a  e ra , z u ­
p e łn a o d m ia n a s fo śu n k ó w , b o ró w n o le g le  
Z w y z w o le n ie m  z g rz e c h u i n a b y c ie m  s y ­
n o s tw a B o ż e g o p ie rz c h a ły  c ie m n o śc i i n ie ­
w o la . R a z ę m  z e ś w ia tłe m  ś w ia ta w c h o ­
d z iły  w  h e ro d y  n o w e  p o ję c iń  o  b ra te rs tw ie  
ly d z i , o m iło ś c i i m iło s ie rd z iu , o s p ra w ie ­
d liw o ś c i i p o k o ju , o w s trz e m ię ź liw o ś c i i  
c z y s to ś c i o b y c z a jó w . S ta je n k a b e tle je m ­
s k a  s ta je  s ię  ź ró d łe m  o d ro d z e n ia  s ię  ro d z in  
i n a ro d ó w . N a ro d y d ź w ig a ją s ię  z h a n ie ­
b n e g o p o n iż e n ia d o n o w e g o ż y c ia . Id z ie  
k u ltu ra  c h rz e ś c ija ń s k a i c y w iliz a c ja , id z ie  
z d ro w a o ś w ia ta c h rz e ś c ija ń s k a i z d ro w y  
p o s tę p , id z ie n a p ra w a s to s u n k ó w  s p o łe c z ­
n y c h i p a ń s tw o w y c h . S ta je n k a b e tle je m ­
s k a s ta je s ię p o d s ta w ą n o w e g o  ż y c ia .

A  d la c z e g o  d z iś m o m o to ta k s m u tn e  
p a n u ją s to su n k i, p o d o b n e d o o w y c h w  
c h w ili B o ż e g o N a ro d z e n ia ? B o ś w ia t z n ó w  
o d e p c h n ą ł o d  s ie b ie P . J e z u s a , b o  p o w tó ­
rz y ć m o ż n a d z iś s ło w a J a n a C h rz c ic ie la :  
„ p o ś ro d k u  w a s s ta n ą ł , k tó re g o  w y  n ie  z n a r  
ć ię “ . —

D z is ie js z y ś w ią t o d B o g a  i Z b a w ic ie la  
S ię ó d v V ró c H . D z ig ie jsź y  ś w ia t u tw o rz y ł s o  
b ie n o w y c h b o g ó w , ja k p o g a n ie , b o b o ­
g ie m  ś w ia ta  je s t m a m ó n a , b o  b o g ie m  ś w ia  
ta  je s t b rz u e p , b o  b o g ie m  ś w ia ta  je s t u ż y ­
w a n ie n a d m ie rn ie u c ie c h ż y c io w y c h , b o  
b o g ie m  ś ^ ia .ta jó s t ro z p u s ta i ro z w ią z ło ś ć  
ó b y c z a jó w , b p d z iś , ja k w ó w c z a s Ś w ia tu  
n ic  ju ż n ie je s t ś w ię te m , b o  ro d z ip a d ż iś  
b y w a  h a ń b io n a , b o ś w ię te z w ią z k i m a ł­
ż e ń s k ie b y w a ją ta rg a n e . M iło ś ć i m iło ­
s ie rd z ie , s p ra w ie d liw o  w z g lę d y n a  b liź n ic h  
s ą z J ę k ę e W ą ż p n > \ M  „ p ra w ę m n o w t-p P t 
g ń ń sk le m ” s tą lo  . ś ię n ie o k ie łz n a n e s a m o -  
l i ib s tw o . A  d la te g o  w s z y s tk o s ię p s u jo w  
s p o łe c z e ń s tw a c h  i p a ń s tw a c h . A w  ś la d

narodu nie ma innego 
W Chrystusie Panu. I n a  
u fu n d u je s o b ie p o d s ta w  
je ż e li n ie o p rz e s ię n a

K a m ie n iu W ę g ie ln y m ,

p o g a n , n ę d z a  m a te r ja ln a . W y tw a rz a ją s ię  
s to su n k i p o g a ń sk ie , b o g a c tw o i n ie o k ie ł­
z n a n e u ż y w a n ie n o w o p o g a ń s k ie j k la sy  n o ­
w o b o g a c k ic h , a w z ra s ta ją c a n ę d z a p ra c o ­
w n ik ó w  u m y s ło w y c h i f iz y c z n y c h . I d z iś  
lu d z ie ś w ia tl i i lu d z ie  p rz e ję c i c h rz e ś c ija ń ­
s tw e m  w id z ą g ro z ę s to s u n k ó w  — i n a j­
s łu sz n ie j tw ie rd z ą , ż e ś w ia t p o g rą ż y s ię  
w  o s ta te c z n e j n ę d z y m a te r ja ln e j i m o ra l­
n e j i z g in ie , je ż e li n ie  z w ró c i s ię  d o  P . J e ­
z u s a . N ie s te ty  - r  p o w s ta ją  „ m ę d rc y  n p w o -  
p o g a ń s c y ” , fa łsz y w i p ro ro c y , k tó rz y c h c ą  
c h o ro b ę s p o łe c z n ą n a s z y c h c z a s ó w  le c z y ć  
s w o je m i p rz e w ro tn e m i p p so b a m i. ? ń m i  
ś le p i , ś le p y c h c h c ą p ro w a d z ić i w s z y s c y  
w  p rz e p a ś ć  s ię  s ta c z a ją . —  1 9 Ó 0 la t d z ie jó w  
c h rz e ś c ija ń s tw a n ie z b ic ie d o w o d z ą , że zba­
wić świat, choroby świata uleczyć, nędzę 
moralną i materjalną usunąć może tylko 
Chrystus Zbawiciel.

Ś w ia t m u s i z n ó w  p rz y ją ć B o s k ie D z ie ­
c ią tk o  i J e g o  p ra w o , m u s i u z n a ć  k ró ló w ą -  
n ió  C h ry s tu sa  P a n a , m u s i w p ro w a d z ić  J e ­
g o  n a u k ę  i B o s k ie  p ra w o  w  c a ło k s z ta łt ż y ­
c ia ro d z in y , s p o łe c z e ń s tw a i p a ń s tw a , je ­
ż e li c h c e w y d o b y ć s ię z p rz e p a ś c i n ę d z y  
m o ra ln e j i m a te r ja ln e j , je ż e li n ie c h c e  
z g in ą ć  w  m o rz u  n ie s z c z ę ś ć i z h a ń b ie n ia i  
z e z w ie rz ę c e n ia ,

I dla naszego 
zbawienia, jedno 
s z e p a ń s tw o n ie  
n ie w z ru s z o n y c h ,  
p ie ź n is z c z a ln y m . . . ..  . .  
k tó ry m  je s t C h ry s tu s P a n . N ie w  k im  in ­
n y m  —  le c z  ty jk o  w  C h ry s tu s ie P a n u  z n a j-  
d ż ie n a s z n a ró d  i n a s z e p a ń s tw o  p ra w d z i­
w ą s a n a c ję m o ra ln ą . C h y b a ju ż d o s ta ­
te c z n ie p rz e k o n a liśm y  s ię n a d e r s m u tn e m i  
d o ś w ia d c z e n ia m i, ż e w s z e lk ie lu d z k ie p o ­
m y s ły  i p y s z a łk o w a te , s a m o lu b n e  p la n y  i  
p o c z y n a n ia w io d ą n a s w  c o ra z to g o rs z ą  
n ę d z ę m o ra ln ą i m a te r ja ln ą . J e d n a ty lk o  
d la  n a s ra d a  z b a w ie n ia :

P ó jd ź m y  d o  B e tle je m , d o  s ta je n k i, d o  
J e z u sa  i P a n ie n k i, ja k s z ji o jc o w ie n a s i,  
z p o k o rą i m iło ś c ią , z p o k u tą i u fn o śc ią !  
Id ź m y d o  B e tle je m ! T a m  u c z m y s ię m iło ­
ś c i B o g a  i b liź n ie g o , ta m  u c z m y  s ię w s trz e  
m ię ź liw o ść i i z ą p a rc ia s ie b ie ! U b ó s tw o  s ta ­
je n k i n ie c h z a w s ty d z i w s z y s tk ic h s a m o ­
lu b n y c h  w y z y s k iw a c z y i s łu ż a lc ó w  ś w ia ta , 
a  n a u c z y  ic h , ż e s ą ty lk o  w ló d a rz a m i B o ­
g a , ż e p o w in ą ! s o b ie c z y n ić p rz y ja c ió ł  
p rz e z u c z y n k i m iło s ie rd z ia c h rz e śc ija ń s k ie  
g o , ż e  p o w in n i p a m ię ta ć  ©  w z g lę d a c h  s p ra  
w ie d liw o śc i w o b e c  b liź n ic h .

P y s z a łk i i c h c iw i w y s o k ic h s ta n o w isk  i  
w ła d z y n ie c h s ię u p o k o rz ą w o b e c K ró la -  
D z ie c ią tk ą , ta k p o k o rn e g o , p o m n ą c , ż e  
O h  je s t te ż K ró le m  C h w a ły  i S ę d z ią s p ra ­
w ie d liw y m , p r? e ę l k tó ry m  z d a ć  m u s z ą s p ra  
w ę . M a rk o w ie  te g o  ś w ia ta n ie c h  s o b ie u  
p rż y tó m p ią , ż e w s z e lk a m ą d ro ś ć p o d z i-  
w ia ń y c h  f i lo z o fó w  n ie z d o ła ła z b a w ić ś w ia  
ta , le c z p o g rą ż a ła ś w ia t w  g o /s z ą n ę d z ę ,  

W s z y s tk im  n a s z y m  P re n u m e ra to ro m , C z y te ln ik o m  
J M H  i S y m p a ty k o m  s k ła d a m y  ż y c z e n ia

W e s o ły c h  Ś w ią t .
♦ R e d a k c ja i A d m in is tra c ja .

ż e z b a n k ru to w a ła d o s z c z ę tn ie  i g łu p s tw e m  
s ię o k a z a ła w o b e c m ą d ro ś c i n a u k i te j B o ­
s k ie j D z ie c in y .

Id ź c ie d o B e tle je m w s z y sc y , k tó ry c h  
t ra p i d z iś n ę d z a  m a te r ja ln a ! U c z c ie s ię o d  
D z ie c ią tk a  B o ż e g o , N a jśw . M a tk i i ś w . J ó ­
z e fa z n o s ić c ie rp liw ie t ru d n o śc i , b ie d ę i u -  
c jsk , u fa jc ie i ic h p o m o c u p ra s z a jc ie s o -  
b je , je d n a ją c  s o b ie ic h  la s k ę p rz e z  u c z y n ­
k i m jlb s ie rd z ia w o b e c n a jb ie d n ie js z y c h !

Id ź c ie  d o  B e tle je m  w y  w s z y s c y  b e z d o m ­
n i i  .b e z ro b o tn i , i w s z y sc y , k tó ry m  b ra k  
c h lę b a , k tó ry m  n ie z a b ły śn ie ra d o s n a  
G w ia z d k a ! P rz y p a trz c ie s ię u b ó s tw u  i n ę ­
d z y  w  s ta je n c e ! R a z e m  z  p a s tu sz k a m i k ię  
k a jc ię i z e s z c z e rą u fn o ś c ią b ła g a jc ie o  
p o m ó c  i p o c ie c h ę , b o ć O n o B o ż e D z ie c ię  
y y s z e c h p o tę ż n y m  je s t P a n e m  ś w ia ta , O n o  
rń o ż e z e trz e ć łz y  z  o c z u  w a s z y c h , O n o  m o ­
ż e  w la ć  b a ls a m  p o c ie c h y  w  z b o la łe i z g o rz ­
k n ia łe  s e rc a , O n o  m o ż e  n a p ra w ić  i o d m ie ­
n ić n ę d z n e s to s u n k i! N ik t in n y w a s n ie  
w y d o b ę d z ie z b ie d y , ty lk o D z ie c ię B o ż e  i  
J e g o  tc h n ie n ie  m iło ś c i!

Id ź c ie d o B e tle je m  w y , k tó ry ś c ie u tra ­
c ili ś w ia tło  w ia ry ś w ., k tó rz y b łą k a c ie s ię  
w  c ie m n o ś c ia c h , k tó rz y  ję c z y c ie w  n ie w o ­
l i g rz e c h ó w  i w y s tę p k ó w , w  k tó ry c h  d u ­
s z e ro z p a c z s ię w k ra d a , id ź c ie i p ro ś c ie o  
u z d ro w ie n ie i m iło s ie rd z ie , a  p o z n a c ie , ja k  
d o b ry  i s ło d k i je s t P . J e z u s , ja k b e z g ra ­
n ic z n ie m iło s ie rn y !

„Pójdźmy wszyscy do Stajenki, do Je­
zusa i Panienki!"

P ó jd ź m y z ż y w ą w ia rą , d z ie c ię c ą p o -  
k ó rą i p ro s to tą , z n ie w z ru s z o n ą u fn o ś c ią , i  
z g łę b i d u s z b ła g a jm y : pobłogosław Boże 
Dziecię, pobłogosław naszej dobrej woli, 
pobłogosław naszym rodzinom, naszym 
warsztatom pracy, naszym zrzeszeniom re 
ligijnym i społecznym, pobłogosław na­
szemu narodowi i państwu, strzeż i broń 
nas od wszelakiej szkody, wlej balsam po­
ciechy, dodaj duszom męstwa i wytrwa­
łości.

K o rz ą c s ię  u  ż łó b k a , łą c z m y  s ię z  A n io -  
a m i, ś p ie w a ją c  z g łę b i d u s z ro z rz e w n io ­
n y c h : „ C h w a ła n a  w y s o k o ś c ia c h B o g u , a  
ń a z ie m i p o k ó j lu d z io m  d o b re j w o li!“

P o k o ju B o ż e g o i h o jn e g o b ło g o s ła w ie ń ­
s tw a w s z y s tk im  C z y te ln ik o m  ż y c z y s z c z e ­
rz e  o d d a n y

k s . F r . Ł o w ic k i.

Lotnictwo cywilne w Anglji.
, A e ro p la n  w  Ą n g lji z n a jd u je c o ra z w ię k ­

s z e z a s to s o w a n ie d o c e ló w  h a n d lo w y c h . S ą  
ju ż f irm y , k tó re  p o s ia d a ją  p o  d w a  s a m o lo ­
ty d o o d w ie d z a n ia s w o ic h o d d z ia łó w  n a  
p ro w in c ji , m n ę z a ła tw ia ją w s z e lk ie in te re ­
s y z k o n ty n e n te m  d ro g ą p o w ie trz n ą . D la  
w y g o d y  s w o ic h c z ło n k ó w , p o s łu g u ją s ię w  
p o d ró ż a c h  s a m o lo ta m i. L o n d y ń s k i k lu b  a u ­
to m o b ilo w y  z a ło ż y ł b ib ljo te c z k ę m a p lo tn i­
c z y c h , k tó re m o ż n a w y p o ż y c z a ć . N a c a ły m  
te re n ie A n g lji u tw o rz o n o s ta c je , n a d k tó ­
re m i c z ło n k o w ie k lu b u m o g ą w  p rz e lo c ie  
z rz u c a ć ró ż n e p o le c e n ia . N a s ta c ja c h ty c h  
p e łn ią s ta łą s łu ż b ę c h ło p c y , k tó rz y o trz y ­
m a w sz y  ta k ie  p o le c e n ie , n a ty c h m ia s t p o d a ­

ją  je  d a le j , g d z ie  n a le ż y .

Briining jedzie na wschód.

B e r lin , 2 2 . 1 2 . P A T .

P re z y d e n t R z e sz y H in d e n b u rg p rz y ją ł  

d z iś n a a u d je n c ji k a n c le rz a R z e s z y d r . 
B rtin fn g a , k tó ry m a ro z p o c z ą ć s w ą p o d ró ż  

n a Ś lą sk i d o p ro w in c y j w s c h o d n ic h w  
d n iu 4 s ty c z n ia 1 9 3 1 r . P o w ró t k a n c le rz a  

B rO n in g a d o B e r lin a p rz e w id y w a n y je s t  

w  d n iu 1 1 s ty c z n ia . ।
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W a r s z a w a , 2 3 . 1 2 . T e l. w ł.

N a w c z o r a js z e n i p o s ie d z e n iu p a ń ­

s tw o w e j k o m is j i w y b o r c z e j d o k o n a n o  

z m ia n  n a  l i s ta c h  p a ń s tw o w e j i o k r ę g o ­

w y c h . A  m ia n o w ic ie  w s k u te k  z r z e c z e n ia  

s ię  m a n d a tu  p r z e z  p . K a z . B r z e z iń s k ie ­

g o  ( K I . N a r .) o tr z y m u je m a n d a t p o s e l­

s k i p . T a d e u s z  B ie le c k i , je d e n  z  

p r z y w ó d c ó w  M ło d y c h  O . W . P ., k tó r y  

w e jd z ie  r ó w n ie ż d o  K lu b u  N a r o d o w e g o .

W s k u te k r e z y g n a c j i p . T a d . B ig i z  

l i s ty  n r . 1 w c h o d z i w y b i tn y  p u b l ic y s ta  

s a n a c y jn y  W a c ła w  F a b ie rk ie w ic z .

W o b e c z r z e c z e n ia  s ię m a n d a tu  p o ­

s e ls k ie g o  p r z e z  p . S ta n is ła w a  K o b y l iń ­

s k ie g o  w c h o d z i d o  S e jm u  p . J a n  S z u l ik  

( C h . D . ś lę s k a ) .

C ie k a w y w y p a d e k p o d w z g lę d e m  

p r a w n y m  z a s z e d ł z  k o m u n is tę  S ta n . B u ­

r z y ń s k im . Z o s ta ł o n  w y b r a n y  z  W a r s z a ­

w y  ja k o  S ta n . B u r z y ń s k i a  z Ł o d z i ja k o  

S ta n . B u s z y ń s k i . K o m is ja o k r ę g o w a  

łó d z k a  p o m y l i ła  s ię  w  p is o w n i . B u r z y ń ­

s k i o d w o ła ł s ię d o  p a ń s tw o w e j k o m is j i  

w y b o r c z e j o  p o p r a w ie n ie b łę d u  i p r z y ­

z n a n ie  m a n d a tu  je m u , w s k u te k c z e g o  

k o m u n iś c i d y s p o n o w a l i  je d n y m  m a n d a ­

te m  w ię c e j . K o m is ja  p a ń s tw o w a , w y ­

c h o d z ą c je d n a k  z z a ło ż e n ia , ż e  r z e c z ta  

n a le ż y  d o  k o m p e te n c j i łó d z k ie j k o m is j i  

o k r ę g o w e j , n ie  p o c z y n i ła  z m ia n , a  ty m ­

c z a s e m  k o m is ja  o k r ę g o w a  w  Ł o d z i ju ż  

n ie  i s tn ie je .

Protesty nadal napływają.
K r a k ó w , 2 2 . 1 2 . T e l. w ł.

W  d a ls z y m  c ią g u n a p ły w a ją  p r o te -  

s ty  u c z o n y c h  p o ls k ic h  w  S p r a w ie  B r z e ­

ś c ia .

P r o f e s o r o w ie : d r . S ta n is ła w  G o łą b ,  

d r . H e le n a W ilm a n - G r a b o w s k a i d r .  

M a r k  G a tty  K o s ty a l n a d e s ła li o ś w ia d ­

c z e n ie , ż e  n ie  p o d p is a l i z n a n e g o  p is m a  

p r o f e s o r ó w  U n iw . J a g . ty lk o  z p o w o d u  

n ie o b e c n o ś c i i ż e  s ię  d o  n ie g o  w  z u p e ł ­

n o ś c i p r z y łą c z a ją .

48 rozporządzeń. {
W a r s z a w a , 2 2 . 1 2

D z iś p r z e d p o łu d n ie m  p r z y b y ł d o  

S e jm u  s z e f b iu r a  p r a w n e g o  p r e ż e s a  r a ­

d y  m in is t r ó w  P ię ta k  i d o r ę c z y ł u r z ę d u ­

ją c e m u  w ic e m a r s z a łk o w i S e jm u  d r . P o ­

la k ie w ic z o w i p is m o  p r e z e s a  r a d y  m in i­

s t r ó w  z d n ia  2 1  g r u d n ia  r h  p r z y  k tó r e m  

/ . 'Z ło ż o n y c h  z o s ta ło  s e jm o w i 4 8  r o z p o rz ą  

d ż e ń  P r e z y d e n ta  R z e c z y p o s p o li te j z  m o ­

c ą  u s ta w y , w y d a n y c h  w  o k r e s ie  r o z w ią ­

z a n ia S e jm u .

Dla duchowieństwa całej 
Polski.

W a r s z a w a , 2 3 . 1 2 .

J a k  w  la ta c h  u b ie g ły c h , ta k  i w  r o k u  

p r z y s z ły m  u r z ą d z i Z w ią z e k K a p ła n ó w  

„ U n i ta s " n a  A r c h id ie c e z ję G n ie ź n ie ń s k ą i  

P o z n a ń s k ą w  d n ia c h o d 1 0 d o 1 3 lu te g o  

1 9 3 1 r . w  P o z n a n iu  k u r s d u s z p a s te r s k i d la  

d u c h o w ie ń s tw a c a łe j P o ls k i !

S to s o w n ie  d o  ż y c z e n ia  i p o le c e n ia  J E m .  

k s . k a r d y n a ła p r y m a s a p r z e d m io te ip k u r  

s u p r z y s z ło r o c z n e g o b ę d z ie a k tu a ln a . w  

P o ls c e  s p r a w a  s e k c ia r s tw a  i in n o w ie rs tw a .

P r o g r a m  k u r s u , o r a z in n e s z c z e g ó ły  

p o d a s ię  d o w ia d o m o ś c i w  s ty c z n iu  p r z y ­

s z łe g o r o k u . Z g ło s z e n ia n a k u r s n a le ż y  

k ie r o w a ć ju ż te r a z p o d a d r e s e m  Z w ią z e k  

K a p ła n ó w  „ U n i ta s " , P o z n a ń , A le je M a r ­
c in k o w s k ie g o  2 2 , I I I . p .

i. I. Kraszewski. 93

B r fi h I.
CZASY SASKIE.

P o w ie ś ć .

( C ią g d a ls z y ) .

T e n , k tó r e g o  k o c h a ła m ,  

J e ż y w  w ię z ie a i iu  n a  s ło m ie w ilg o tn e j  

i n ie  m a  p r o m y k a s ło ń c a , a n i n ie b io s  

w d o k u . .. W a ć p a n  k o c h a s z in n ą , je s te ś ­

m y  s o b ie  o b o ję tn i ; c h o c ia ż  n ik t m i n ie  

m ó w ił , n a ja k ą  je s te m  p r z e z n a c z o n a  

o f ia r ę , r o z u m ie m  to d o b r z e . A le c h c ę  

ż y c ia u ż y ć i u ż y ję g o . . . s w o b o d n ie ,  

w s z y s tk ic h je g o  p r z y je m n o ś c i i r o z ­

k o s z y . T r u c iz n a  m u s i b y ć . o s ło d z o n ą ;  

to  m i s ię n a le ż y . . . L u b ię p r z e p y c h i  

m ie ć  g o  b ę d ę  o k o ło  s ie b ie , p o tr z e b u ję  

r o z ta r g n ie n ia , a b y  n ie  p ła k a ć ; w r z a w y ,  

a b y  g ło s u  s e rc a  n ie s ły s z e ć : w s z y s tk o  

to  b y ć m u s i . . . P a n  je s te ś o b c y m , ja  

p a n u . . . m o ż e m y b y ć d o b r y m i p r z y ­

ja c ió łm i —  je ś l i z a s łu ż y s z n a to . . .  

K tó ż w ie —  m o g ę m ie ć f a n ta z ję  

ja k ą  i p r z e z  p a r ę  d n i s ta ć  s ię  m iłą  d la  

n ie g o , a le n ie w o ln ic ą n ic z y ją n ie b ę ­

d ę . . . n a w e t . .

O d w r ó c i ła s ię k u  B r i ih lo w i , k tó r y  

a ta ł n ie m y i z a k ło p o ta n y .

—  R o z u m ie s z  m n ie  p a n ?  

M in is te r m ilc z a ł .

— Nikt mi o niczem w świecie nie 

mówił. ciągnęła daląi — kobiecym

Kobiety polskie potępiły Brześć.
Protest, podpisany przez zarządy organizacyj, zrzeszających 
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O p ró c z  p r o te s tu  g r o n a  o f ic e r ó w  s łu ż ­

b y  c z y n n e j p r z e c iw k o m e to d o m  b r z e ­

s k im  ( p a t r z  n r . 2 9 4  „ S ł . P o m .“ ) , o ś w ia d ­

c z e n ia  r o d u  B ie r n a c k ic h , w y p ie ra ją c e g o  

s ię w s z e lk ie g o p o k r e w ie ń s tw a  z p p łk .  

W a c ła w e m  K o s tk ie m  B ie rn a c k im  ( p a t rz  

te n ż e n u m e r n a s z e g o p is m a ) i l i s tu  

o tw a r te g o  p r o f e s o r ó w  U n iw e r s y te tu  J a ­

g ie l lo ń s k ie g o  ( p a t r z  n r . 2 9 3  , ,S ł . P o m . ‘ ‘ ) ,  

p o tę p i ł B r z e ś ć r ó w n ie ż z a rz ą d g łó w n y  

Z w ią z k u H a lle rc z y k ó w . O ś w ia d c z e n ie  

te g o  Z w ią z k u u le g ło  w  s to lic y k o n f i ­

s k a c ie , z  te j r a c ji —  n ie s te ty  —  n ie  m o ­

ż e m y  p o d z ie l ić s ię t r e ś c ią p r o te s tu z  

c z y te ln ik a m i .

J a k d o n o s i l i ś m y p o k r ó tc e w  n u m .  

2 9 6 n ie  o m ie s z k a ły  z a b ra ć  g ło s u  ta k ż e  

i k o b ie ty  p o ls k ie .

W e d le „ G a z e ty W a rs z a w s k ie j" ( n r .  

3 7 3 ) , s z e r e g  o r g a n iz a c y j k o b ie c y c h w y ­

d a ł o d e z w ę o c h a ra k te rz e  o s t r e g o p r o ­

te s tu . W  o d e z w ie  p o d k re ś lo n o  p o n iż e n ie  

g o d n o ś c i o b y w a te ls k ie j , z d e p ta n ie e le ­

m e n ta r n y c h  z a s a d  lu d z k o ś c i , z w r ó c o n o  

s ię w k o ń c u  d o  w ła d z  z ż ą d a n ie m  s u r o ­

w e g o w y m ia r u  k a r y  d la  ty c h w s z y s t­

k ic h , c o  d o  k tó r y c h ś le d z tw o w y k a ż e ,  

iż s ą  m o r a ln y m i s p ra w c a m i, c z y te ż  

b c z p o ś r e d n ie m  w  r ę k u  ty c h s p r a w c ó w  

n a r z ę d z ie m  z n ę c a n ia s ię n a d u w ię z io ­

n y m i w  B r z e ś c iu  p o s ła m i .

C z ło n k o w ie p o d p is a n y c h  o r g a n iz a c y j  

d o m a g a ją s ię w y łą c z e n ia w in n y c h z e  

s p o łe c z e ń s tw a p o ls k ie g o , m a ją c e g o z a  

s o b ą  d z ie s ię ć  w ie k ó w  c y w il iz a c j i c h r z e ­

ś c ija ń s k ie j i w s p a n ia łą  t r a d y c ję b o h a ­

te r s k ic h  w a lk , to c z o n y c h  w  je j o b r o n ie .

„ K u r je r W a rs z ." ( n r . 3 4 9 ) z a m ie s z ­

P. generał cokolwiek sie zagalopował 
w brzeskiej sprawie Kostka-Biernackiego.

D o n o s i l i ś m y , ż e g e n e r a l d y w iz j i S te f a n  

D ą b  - B ie r n a c k i w y s to s o w a ł d o  b y łe g o  k o ­

m e n d a n ta B r z e ś c ia , a o b e c n e g o d o w ó d c y  

3 8 p . p . w P r z e m y ś lu p p łk . W a c ła w a  

K o s te k  - B ie r n a c k ie g o  l i s t o tw a r ty , w  k tó ­

r y m  m . in . o ś w ia d c z a ł :

—  „ N je  - m o g ą c ię  .d ę s . ię g n ą ć z a r z u ty ,  

g o d z ą c e w  tw ó j h o n o r . W ie m , ż e s p e ł­

n i łe ś ' s w ó j o b o w ią z e k , ( ! ) o b o w  ią z e k  

c ię ż k i , b o  n ie je s t r z e c z ą m iłą o f ic e r o w i  

l in jo w e m u p e łn ić s łu ż b ę n ie l in jo w ą , 

s p e łn i łe ś ta k , ja k  k a ż d y  ( ! ) , ja k  s p e ł ­

n i łb y m  ja , g d y b y m s ię z n a la z ł n a  

tw o je m  m ie js c u " . —

T e c h a r a k te r y s ty c z n e  w y n u r z e n ia  p . g e ­

n e r a ła „ G a z . W a r s z ." z a o p a t r u je w  n a ­

s tę p u ją c e u w a g i:

—  „ P . in s p e k to r a r m ji g e n . d y w . D ą b -  

B ie r n a c k i p o c z u w a  s ię d o o b o w ią z k u  z s o -  

l id a r y z o w a n ia s ię z p łk . K o s tk ie m  - B ie r ­

n a c k im  z p o w d u  łą c z ą c e g o  ic h  b r a te r s tw a  

b r o n i i w s p ó ln ie w y p r a c o w a n e g o  p o c z u c ia  

h o n o r u , k tó r e g o p łk . B ie r n a c k i n ie m ó g ł  

n a r u s z a ć , p o n ie w a ż w y k o n a ł ty lk o s w ó j  

o b o w ią z e k . G e n . B ie r n a c k i u w a ż a p łk .  

B ie rn a c k ie g o z a w y b i tn e g o i z a s łu ż o n e g o  

d la n ie p o d le g ło ś c i ż o łn ie r z a i o b y w a te la ,  

n a to m ia s t m a w ą tp l iw o ś c i , c o d o  z a s łu g  

p a tr io ty c z n y c h p r z e d s ta w ic ie l i r o d u B ie r ­

n a c k ic h , p o d p is a n y c h p o d z n a n y m  p r o te ­

s te m .

in s ty n k te m  o d g a d ła m  w s z y s tk o ; p r z e ­

z n a c z e n ie  m o je  z n o m  i w ie m .. .

_ _  P a n i , —  p r z e r w a ł B r i lh l —  s ą  

r z e c z y , k tó r e p r z e z u s ta p r z e c h o d z ić  

n ie p o w in n y , k tó r e z d ra d z ić je s t to  

s k a z a ć s ię . . .

—  N ie  p o tr z e b u je s z  m i m ó w ić  te g o ,  

ja w ie m  w s z y s tk o ; p o w ta rz a m  p a n u  

n a w e t to , c o  s ię  p a n u  z d a je  ta je m n ic ą  

A u g u s t I I p o tr z e b o w a ł s ła w y  i r o z g ło ­

s u  z e s w y c h  m iło s te k , p o b o ż n y  s y n  je ­

g o n ie d o p u ś c i n a w e t p o d e jr z e n ia n a  

s ie b ie . D la te g o w s z y s tk o s ię m u s i u -  

ło ż y ć ta k , a b y  lu d z k ie o k o  n ie  w id z ia ­

ło , lu d z k ie  n ie  s ły s z a ło  u c h o .

I s u c h o  ś m ia ć  s ię z a c z ę ła . .

—  S p o d z ie w a m  s ię , ż e , d a ją c  p a n u  

w ła d z ę , p o tę g ę , ła s k ę , s a m a  te ż k o r z y ­

s ta ć z n ic h  m u s z ę , i ż ą d a m , a b y  m o je  

f a n ta z je  b y ły  p o s z a n o w a n e ; a  ż e m ie ć  

b ę d ę  f a n ta z je , to  n ie z a w o d n a . C ie k a w ą  

je s te m  ż y c ia , ła k n ę g o , p o tr z e b u ję  s ię  

u p ić , a b y  o  b ó lu  z a p o m n ie ć . M y ś l is z , —  

p o c z ę ła  ż y w ie j —  ż e m i w  k tó r e jk o l ­

w ie k  ż y c ia  g o d z in ie z n ik n ie z o c z u  

o b r a z  te g o  n ie s z c z ę ś liw e g o ?  W id z ę m u -  

r y , k tó r e m iś c ie g o o to c z y l i , iz d e b k ę  

c ie m n ą , ta p c z a n  tw a r d y , tw a r z s t r ó ż a  

i o b l ic z e je g o z w ię d łe , w  d łu g ic h , ja k  

w ie k i , d n ia c h  w p a trz o n e w m a łe  0 -  

k ie n k o . A le  w  ty m  c z ło w ie k u  m ie s z k a  

w ie lk i d u c h , c o  g o  t r z y m a , c o  g o  m o ż e  

b ę d z ie  t r z y m a ć  ta k  d łu g o , a ż  s ię  k ie d y

c z a  n a s tę p u ją c y  u r y w e k  z p r o te s tu  k o ­

b ie t:

—  „ M y , k o b ie ty  P o lk i , m a tk i i w y ­

c h o w a w c z y n ie m ło d y c h p o k o le ń , o d ­

p o w ie d z ia ln e z a m o r a ln e  z d r o w ie  ju ­

t r z e js z y c h o b y w a te l i k r a ju , z d ję te  

g r o z ą  n a w id o k z d z ic z e n ia  i z n ik -  

c z e m n ie n ia , k tó r e u ja w n i ła s p r a w a  

b r z e s k a —  w  o b r o n ie c z c i im ie n ia  

P o ls k i —  w o ła m y  o s p r a w ie d l iw y  i  

s u ro w y  w y r o k  k a r y  d la  ty c h , c o  ją  w  

o tc h ła ń  h a ń b y  s ta c z a ją " . —

P r o te s t p o d p is a ły n a s tę p u ją c e  o r g a ­

n iz a c je k o b ie c e :

N a r o d o w a O r g a n iz a c ja K o b ie t ,  

S to w a r z y s z e n ie  Z je d n o c z o n y c h Z ie ­

m ia n e k ,

K o ło  P a ń  p r z y  T o w . R o z w ó j ,  

K o ło  P a ń  F i l is t ro w y c h  A r k o n j i,  

S e k c ja P a ń  p r z y S to w . D o w b o r c z y ­

k ó w ,

K o ło  P a ń -e m e ry te k  w o js k o w y c h ,  

C h o r ą g ie w  ż e ń s k a  p r z y  S to w . H a lle r ­

c z y k ó w ,

K o ło  J a s t rz ę b ia n e k ,

K o ło  K u ź n ic z a n e k ,

Z je d n o c z e n ie  J a z ło w ie c k ie  ( k o ło  w a r ­

s z a w s k ie ) ,

S to w a r z y s z e n ie „ D ź w ig n ia " , 

R a d a  N a r o d o w a  P o le k ,  

K o ło  C h y l ic z a n e k ,  

S e k c ja  P r a c o w ity c h  M r ó w e k , 

K o ło  b . w y c h o w a n e k  s z k o ły  J a d w ig i  

S ik o r s k ie j i g im n a z ju m  K r . J a d w ig i .  

Ż e ń s k i F id a c  w  P o ls c e .

K o lo  P a ń  F i l is t ro w y c h  S p a r ty .

O r g a n iz a c je , p o d p is a n e p o d p r o te ­

s te m , z r z e s z a ją o k o ło  1 0 0  0 0 0 c z ło n k iń .

T a k a je s t z a s a d n ic z a t r e ś ć l i s tu  o tw a r ­

te g o  g e n . d y w . B ie r n a c k ie g o .

T r e ś ć ta n a s u w a s z e r e g k o m e n ta r z y :

1 ) o  i le  s ta n  f a k ty c z n y  s p r a w y  b r z e s k ie j  

p r z e d s ta w io n y w in te r p e la c ja c h s e jm o ­

w y c h  o d p o w ia d a p r a w d z ie , t . z n . ż e i s to t ­

n ie z n ę c a n o  s ię n a d w ię ź n ia m i , to w ó w ­

c z a s p ik . B ie r n a c k i p o w in ie n  o d p o w ja d a ć  

p r z e d s ą d a m i: w o js k o w y p ą - i h o n o r o w y m  

w  k a z ’ .m  w y p a d k u , a  m ia n o w ic ie :

a )  g d y b y  s ię  o k a z a ło , ż e  n a w e t o tr z y m a ł  

n ie w ą tp liw e r o z k a z y  —  p r z e p is y  p o z w a la ­

ją  b o w ie m  n ie w y k o n a ć  r o z k a z u  w y r a ź n ie  

s p r z e c z n e g o  z  p r a w e m ;

b )  w  w y p a d k u , je ś l ib y  s ię o k a z a ło , ż e  

n a d u ż y ł d a n e j m u w ła d z y ;

c )  w  w y p a d k u , g d y b y s ię o k a z a ło , ż e  

b y ł w in n y m  n ie d o z o r u  i n ie d o p a tr z e n ia .

Z  te g o  p o w o d u  t r z e b a  m n ie m a ć , ż e g e n . [ 

B ie rn a c k i n ie d a je w ia r y i s tn ie n iu f a k ­

tó w , o b ję ty c h in te r p e la c ja m i , b o w ó w c z a s  

p o c h w a la łb y c z y n y , p o p e łn io n e p r z e z w y ­

m ie n io n y c h w  in te r p e la c ji p o s e ls k ie j o f i­

c e r ó w , s k o r o  je d n a k  n ie  d a je  im  w ia r y  —  

to  t r z e b a  p r z y n a ć , ż e d z ia ła  b e z  r ó w n o w a ­

g i i z b y t p o ś p ie s z n ie , ja k n a  in s p e k to r a  
a r m ji .

2 ) S ta w ia n ie  p łk . B ie r n a c k ie g o n a  w y -  

s o k im  p ie d e s ta le n ie s p o ż y ty c h  z a s łu g b o ­

jo w y c h  —  je s t  e k s p e r y m e n te m  r y z y k o w n y m  
o  ty le :

d r z w i w ię z ie n ia o tw o r z ą . P r a w d a  to ,  
ż e d r u g a  w a s z a o f ia r a , b ie d n y  H o y m ^  

ju ż  s ię o b w ie s ił w  w ię z ie n iu ?

B r i ih l p a tr z a ł w  p o d ło g ę .

—  T a k , —  r z e k ł s u c h o  —  i s z k o d a  

n ie w ie lk a : ja  p o  n im  p ła k a ć  n ie  b ę d ę .

—  J a  ta k ż e  n ie , —  o d p a r ła  F r a n ia _

a le ta m te g o n ie z a p o m n ę . R o z u m ie s z  

p a n , ż e  r ę k a , c o  g o  ta m  s t r ą c i ła , c h o ć  

ją  z m o ją  u  o ł ta rz a  z w ią z a n o . . . ś c is n ą ć  

m e j d ło n i n ie m o ż e . . . J e s te ś m y  i b ę ­
d z ie m y s o b ie o b c y .

U ś m ie c h n ę ła s ię s z y d e r s k o . ,S |

# ■—  P r z y ją łe ś  p a n  k a to l ic k ą  w ia rę  d la  

m n ie , —  r z e k ła  —  c h o c ia ż  i to  b y ć  m a  

ta je m n ic ą . T o  ta k ż e  z a le c a  m i w a s n ie ­

p o s p o l ic ie ! C o z a  ta k t i p o l i ty k a ! K r ó l  

p o ls k i p o tr z e b u je  m in is t ra  k a to l ik a w  

P o ls c e : B r i ih l je s t ta m  k a to l ik ie m ; k u r -  

f i r s t s a s k i m u s i m ie ć p r o te s ta n ta w  

S a k s o n j i: B r u h l tu  b ę d z ie  g o r l iw y m  lu ­

te r a n in e m . G d y b y Z in z e n d o r f z o s ta ł  

k r ó le m  u  m o r a w s k ic ih  b r a c i, p a n b y ś  

p e w n ie  n a le ż a ł d o  h e r r n b u c k ie j g m in y . . .  

C ‘e s t p a r f a i t ! c ‘e s t d e l ic ie u x !

—  P a n i! —  z a w o ła ł g ło s e m  w z r u ­

s z o n y m  B r u h l . —  N ie  w ie d z ą c , d o tk n ę ­

ła ś m n ie  n a jb o le ś n ie j . J a  je s te m  c h r z e ­

ś c ija n in e m  i p o b o ż n y m ; w y z n a n ie d la  

m n ie r z e c z ą p o d r z ę d n ą , a le e w a m r e l ja  

i je j p r z e p is y , m iło ś ć  Z b a w ic ie la . .

W z n ió s ł o c z y  w  n ie b o .

a )  ż e , o i le w ia d o m o , te n ż e w  c z a s ie  

w o jn y  ś w ia to w e j n ie  e k s p o n o w a ł s ię f r o n ­

to w o , le c z f u n k c jo n o w a ł w  s łu ż b ie ż a n ­

d a r m  e  r  j  i i n a  te j d r o d z e o s ią g n ą ł p e w ­

n e ż a n d a r m s k ie  s u k c e s y ;

b )  ż e ( a to ju ż n a p e w n o  w ia d o m o ) w  

c z a s ie w o je n  1 9 1 8  —  1 9 2 0 r . —  n a  f r o n c ie  

n ie b y w a ł w c a le ; d o w o d z i ł b a ta l jo n e m  

z a p a s o w y m  p e w n e g o p u łk u  p ie c h o ty  i  

z a s ły n ą ł w  a r m ji z p o w o d u  s y s te m u r z ą ­

d z e n ia , o p a r te g o  n a  w y w ia d z ie  i d o n o s a c h ,  

tu d z ie ż z p o w o d u n ie p r z e c ię tn e g o ta le n tu  

in t r y g a n c k ie g o ;

c )  ż e z a s łu g i z  c z a s ó w  r e w o lu c j i 1 9 0 5 r .  

s ą  w  o c z a c h  d u ż e j c z ę ś c i s p o łe c z e ń s tw a  z a ­

s łu g a m i w ą tp liw e j w a r to ś c i w o g ó le ; w  

ty m  w y p a d k u  p łk . B ie r n a c k i „ z a s łu g i" z a ­

p e w n e m a , p o n ie w a ż  z r e w o lu c j i w y n ió s ł  

p r z e z w is k o „ K r w a w y K o s te k " .

d ) ż e z a s łu g i b o jo w e i k o n s p ira c y jn e  

p łk . B ie r n a c k ie g o , p o ło ż o n e  w  d n ia c h  r z e z i  

u ła n ó w  p o ls k ic h  w  K r a k o w ie w  r . 1 9 2 3  s ą  

w ą tp l iw e , p o n ie w a ż n ie z o s ta ły d o tą d d o ­

k ła d n ie z b a d a n e .

A  z a te m  „ s ła w a  z d o b y ta  c z y n e m  w o je n ­

n y m " p r z e z p łk . B ie r n a c k ie g o s to i p o d  

w ie lk im  z n a k ie m  z a p y ta n ia .

G d y b y n a w e t ta  s ła w a  b y ła n ie w ą tp l i ­

w a , to i ta k z b y t d u ż e o d s z k o d o d a n ie z a  

s w o je t r u d y  o tr z y m a łb y p łk . B ie r n a c k i ,  

g d y b y m u o jc z y z n a z e c h c ia ła p u ś c ić p ła ­

z e m  n ie s ły c h a n e w in y , o i le  s ą  o n e  p r a w ­

d z iw e .

I n s p e k to r a r m ji d o d a je u f n o ś c i o f ic e ro ­

w i s z ta b o w e m u , k tó r e g o c z e k a n ie w ą tp l i ­

w e d o c h o d z e n ie . I to  p u b l ic z n ie . J a k ie  b ę ­

d ą k o n s e k w e n c je d la in s p e k to r a a r m ji w  

w y p a d k u , g d y b y w w y n ik u d o c h o d z e ń  

s tw ie rd z o n o p o p e łn ie n ie p r z e s tę p ­

s tw a ?  N ie b ę d z ie z a p e w n e  in n e g o  w y jś c ia ,  

ja k  i w ó w c z a s r ó w n ie ż s o l id a r y z o w a ć s ię  

z im ie n n ik ie m . Z o b a c z y m y " . —

Akt rozpaczy.
B e r l in , 2 2 . 1 2 . .

D z iś p o  p o łu d n iu  o k o ło  g o d z . 2 .3 0  —  3 6 -  

le tn i m a la rz  K r y s t ja n  S c h a f e r u s i ło w a ł w e  

d r z e ć s ię p r z e m o c ą d o g a b in e tu m in is tr a  

P r a c y  R z e s z y  d r . S te g e r w a ld a . S c h a f e r u -  

z b r o jo n y  b y ł w  s t ra s z a k  i p a łk ę  g u m o w ą . 

Z n a jd u ją c y  s ię n a  m ie je s c u  u r z ę d n ic y  z d o  

ła l i o b e z w ła d n ić n a p a s tn ik a , k tó r y p ó ź ­

n ie j z o s ta ł o d d a n y  w  r ę c e  p o l ic j i . S c h a f e r  

m ia ł o ś w ia d c z y ć , ż e c h c ia ł r o z m ó w ić  s ię z  

m in is t r e m , a ż e b y p r z e d s ta w ić m u s w o je  

c ię ż k ie  p o ło ż e n ie m a te r ja ln e . N a  p o s te r u n ­

k u  p o l ic y jn y m  S c h a f e r z o s ta ł n a ty c h m ia s t  

p r z e s łu c h a n y , p r z y c z e m o ś w ia d c z y ł, ż e  

z n a jd o w a ł s ię  w  s y tu a c j i b e z  w y jś c ia  i n ie  

w id z ia ł in n e g o s p o s o b u , ja k ty lk p  p r z e z  

a k t r o z p a c z y  z w r ó c ić n a s ie b ie u w a g ą  

w ła d z .

Stanowisko księżnej Heleny.
W ie d e ń , 2 2 . 1 2 . . . ■

D z ie n n ik i w ie d e ń s k ie d o n o s z ą z R z y ­

m u : P o s e ls tw o r u m u ń s k ie  w  R z y m ie k o ­

m u n ik u je , ż e k r ó l K a r o l w  s w o im  c z a s ie  

o tr z y m a ł o d  k s ię ż n e j H e le n y  l is t , w  k tó ­

r y m  k s ię ż n a  p r o s i g o , a b y  n ie c z y n ił ż a d ­

n y c h k r o k ó w w s p r a w ie u n ie w a ż n ie n ia  

r o z w o d u , p o n ie w a ż n ie z a m ie r z a p o w r ó c ić  

d o  p o ż y c ia  z  k r ó le m .

Włoski lot grupowy.
K e n i t r a , 2 2 . 1 2 . ' .

P r z y b y ło tu 1 2 h y d r o p la n ó w  w ło s k ic h ,  

k tó r y m  to w a r z y s z y ły d w ie e s k a d r y f r a n ­

c u s k ie g o 3 7 p u łk u lo tn ic z e g o , w ita ją c e  

s w o ic h  w ło s k ic h  k o le g ó w . N a c z e ś ć lo tn i- -  

k ó w  w ło s k ic h  o d b y ł s ię p r z e g lą d  o d d z ia ­

łó w  w o js k o w y c h . E s k a d ra w ło s k a o d le c i  

w e  w to r e k  w  d a ls z ą d r o g ę  d o  V il la  C is n e ­

r o s .  :

—  T o  n a le ż y  d o  p a ń s k ie j r o l i , r o z u ­

m ie m , o d e z w a ła  s ię  F r a n ia  —  a  w ię c  

u s u ń m y  to . J a b y m  s p o c z ą ć p r a g n ę ła  i  

b y ć  s a m ą . . . „ , .

S p o jr z a ła  m u  w  o c z y .  J

—  L e c z c ó ż p o w ie s łu ż b a ? C o  p o ­

m y ś lą  lu d z ie , je ś l i p a n i m n ie  s tą d  w y ­

p ę d z is z ? T o  n ie  m o ż e  b y ć !

—  A le  in a c z e j b y ć  n ie  m o ż e ! —  z a ­

w o ła ła  F r a n ia . —  P a n  m o ż e s z  tu  w  g a ­

b in e c ie  n a  s o f c e , n a  f o te lu , g d z ie  ć h c e s z ,  

p r z e p ę d z ić n o c , ja  p ó jd ę d o  s y p ia ln i i  

z a m k n ę s ię .

B r u h l s p o jr z a ł n a  n ią n ie s p o k o jn y .

—  P o z w o l is z  w ię c  p a n i , a b y m  p o s z e d ł  

s ię  p r z e b ra ć  i p o w r ó c ił  tu . N ik t w  ś w ie ­

c ie s to s u n k u n a s z e g o  z n a ć a n i s ię g o  

d o m y ś la ć n ie p o w in ie n . T o  p a n i w ia ­

d o m o .

— - R o z u m ie m ! r o z u m ie m ! m u s i to 

b y ć  w s z y s tk o  ta je m n ic ą , a  m y  n a jc z u l ­

s z y m i m a łż o n k a m i . W y z n a j p a n , ż e  po 

b ia ły m  d n iu  to  p la to n ic z n e  m a łż e ń s tw o  

n a s z e  b ę d z ie  n a d z w y c z a j z a b a w n e . L u ­

d z ie b ę d ą p a n u z a z d r o ś c ić , k o b ie ty  

m n ie ; b o  p a n d la in n y c h je s te ś n ie ­

b r z y d k im  m ę ż c z y z n ą , a le k r ó l d a le k o  

o d  w a s  p ię k n ie js z y  i  —  k r ó l w  d o d a tk u !  

W o lę  b y ć  ta je m n ą k r ó la  k o c h a n k ą , n i i  

p r a w d z iw ą  m in is t r a  ż o n ą .

7. s z y d e r s tw e m  ś m ia ć  s ię  z a c z ę ła .

( C ią g  d a ls z y  n a s tą p i . )  '
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A kiedy H erod zm arł, aniól ukazał się 
w e śnie Józefow i i rzekł m u: „Pom arli ci, 
którzy szukali duszy dziecięcej. W stań, 
w eźm ij D ziecię i M atkę Jego, a idź do zie­
m i izraelskiej".

Posłuszny rozkazow i nieba, stary Józef 
zabrał Boską D ziecinę, N ajśw iętszą Jego  
M atkę i opuścił Egipt, gdzie znaleźli ochro  
nę przed złością H eroda i jego siepaczy.

D roga była daleka. N ajśw iętsza M arja 
Panna jechała, trzym ając Jezusa na rę­
kach, na tym sam ym osiołku, który przy­
niósł ich do Egiptu; św ięty Józef szedł o- 
bok zw ierzęcia, zachęcając je do szybsze­
go chodu. A le osiołek postarzał już nieco  
i zleniw iał, szedł w ięc coraz ociężałej, 
zw łaszcza gdy opuścili granice Egiptu, 
gdzie przyw ykł do cieplejszego klim atu. 
Był bow iem w łaśnie grudzień; im dale, 
szli w ędrow cy, tern dotkliw iej daw ało si< 
im odczuć zim no. Popadyw ał śnieg i za­
sypyw ał ślady kół i stóp, które w skazyw a­
ły drogę, toteż coraz trudniej orjentow ał 
tlę św . Józef, w jakim należy iść kierun­
ku.

O siołek zm ęczony był i głodny, gdyż 
w krótce na zasypanych śniegiem , przy­
drożnych polach i row ach nie m ógł odgrie 
bać naw et kłaczka pożółkłej traw y, a nie 
chcąc m u dokładać ciężaru, św . Józef nie 
zabrał ze sobą ani garstki ow sa, licząc na  
to, że po drodze gościnni ludzie nakarm ią 
nie tylko w ędrow ców , ale także ich bydląt­
ko.

Tym czasem jak okiem rzucić — pusta  
rów nina, ani śladu ludzkiej sadyby.

Zziębnięty Jezusek drżał w ram ionach  
M aleńki, a ona, jak m ogła, otulała go i o- 
grzew ała ciepłem sw ego ciała, sam a jed­
nak coraz w iększe odczuw ała znużenie i 
głód. N ie chcąc jednak robić przykrości 
św iętemu O piekunow i, m ilczała, w iedziała  
bow iem, jak jest zafrasow any i sm utny, że 
nie m oże sw ojej rodzinie w ynaleźć na noc 
przytułku.

Ściemniało się coraz bardziej. N a o-
kryte śnieżnym całunem  pola słały  się dłu­
gie cienie, przydrożne krzew y niesam ow i­
cie w yciągały ram iona, w ysuw ające się z 
pod bieli śniegu jak czarne m acki polipa. 
Zdaw ało się, że pod ich zasłoną kryją się 
jacyś zbóje, czekający sposobnej chw ili, by  
napaść na bezbronnych podróżnych, któ­
rzy odw ażyli się puścić sam otrzeć w dal­
szą drogę.

W krótce zapadł gęsty m rok. Trudno  
było teraz posuw ać się naprzód, gdyż osio­
łek, stawiając nogi po om acku, co chw ila 
pótykał się na nierów nym gruncie.

—  A ch, gdybyż choć jedna gw iazdeczka 
ukazała się na niebie ■— w estchnął w du­
szy strapiony staruszek Józef, —  w iedział­
bym przynajm niej jak się kierow ać, bo  
m oże chodzim y w kółko i nigdy nie doj- 

.dziem y do żadnej ludzkiej sadyby. A no­
cow ać na polu niepodobna, gdyż D zieciąt­
ko na śm ierćby nam  zm arzło.

Pan Jezus, który już usypiał w obję­
ciach M ateńki, chociaż św . Józef nie w y­
pow iedział głośno sw ojej m yśli, Boską m o­
cą przenikał ją. U śm iechnął się słodko, 
spoglądając w niebo i zaw ołał:

—  Boże O jcze! ześlij nam gw iazdeczkę 
przew odniczkę!

Zaledw ie Pan Jezus te słow a w ypow ie­
dział, na czarnym firmam encie w ypłynęło  
złote oko i zaczęło m rugać ku w ędrow com .

N abrali zaraz lepszej otuchy, św . Jó­
zef w iedział już jak iść, naw et osiołek raź­
niej stąpał i poruszał dlugiem i uszam i na  
znak zadow olenia, bo przeczuw ał, że 
gw iazda zaprow adzi błądzących do ciepłej 
chaX y, a i dla niego znajdzie się jakiś ką­
cik i garstka siana. (

Jako też po niedługiej w ędrów ce zam a­
jaczyły im zarysy jakiegoś dom ostw a, za­
św ieciło okienko, przez które padał z izby  
blask na drogę.

G dy w reszcie stanęli przed drzw iami 
chaty, po pierw szem zastukaniu otw orzył 
je siw y w ieśniak i zobaczywszy, że m a 
przed sobą m łodą niew iastę ze ślicznem  
dziecięciem  oraz pow ażnego staruszka, go­
ścinnie poprosił ich, aby w eszli do w nętrza.

W łaśnie na stole stała w ieczerza i licz­
na rodzina w ieśniaka zasiąść m iała do po­
siłku. Posadzono gości na honorow e m iej­
sca i gospodarze na w yścigi starali się im  
usłużyć, podając co lepsze kąski. Potem, 
aby zabaw ić D zieciątko, córki i synow ie  
gospodarzy śpiew ali w esołe kolendy, w tó­
rując sobie na gęśli i na flecie. M ały Je­
zusek, rozbawiony, nie m iał ochoty pójść  
do kolebki, której m u odstąpiła najm łod­
sza córeczka w ieśniaka, posłuszny jednak  
w oli M atki, zasnął słodko, bezpieczny pod  
dachem poczciw ych ludzi.

Starsi długo jeszcze gw arzyli, św , Jó-

Boże Narodzenie w tradycji polskiej.
Zdaje się, że niema dw óch zdań, że ze 

w szystkich św iąt Boże'N arodzenie jest bez 
w zględnie, najradośniejsze. Szczególniej w  
Polsce Boże N arodzenie już od w ielu w ie­
ków stało się św iętem , którem raduje się 
każdy. M łody i stary, nieletnie chłopię i 
siw y starzec z jednakow em utęsknieniem  
oęzekują dnia 25 grudnia, już z góry cieszą  
się „godam i".

Jednym z najpiękniejszych zw yczajów  
jest w igilja Bożego N arodzenia. K ażdy, 
choćby w ciągu roku często przym ierał 
głodem , w w igilijny w ieczór zdobyw a się  
na tradycyjne potraw y, w śród których ry­
ba zajm uje zw ykle naczelne m iejsce.

N iezw ykle sutą w ieczerzę w igilijną u- 
rządzały zw ykle dw ory polskie, przyczem  
ilość potraw często dochodziła do liczby  
kilkunastu. Tu i ów dzie praktykuje się je  
szcze zw yczaj, że w skład w ieczerzy w igi­
lijnej m uszą w chodzić te w szystkie potra­
w y, jakie jada się w ciągu roku. W tedy  
stoły zasłane sianem , uginają się pod sto­
sem półm isków , a spożyw anie tych darów  
Bożych poprzedza tradycyjne łam anie się 
opłatkiem i składanie sobie życzeń.

W niektórych stronach Polski przecho­
w ał się jeszcze zw yczaj, że resztki potraw  
w ynosi lud w iejski dla bydląt, które —  w e. 
dług starej legendy — potrafią m ów ić tej 
nocy ludzkim głosem . W okolicach K ra­
kow a krąży podanie, iż pew ien gospodarz 
podsłyszał, jak w ół m ów ił do krow y: 
„N asz gospodarz nie dożyje N ow ego Ro- 
Ł;u“ . W ieśniak tak przestraszył się, iż roz­
chorow ał się i rzeczyw iście um arł przed  
N ow ym Rokiem .

W noc w igilijną chłopi znaczą rów nież 
w ęgły chałupy i budynków gospodarskich 
znakiem krzyża św ., który m a ustrzec  
w ieśniaka od sztuczek złego ducha.

K iedy skończą się m nogie dania uczty  
w igilijnej, w szystko śpieszy zw ykle na pa­
sterkę. M iła to jest przechadzka przy  
pięknej pogodzie zim owej, kiedy śnieg  
srebrzysty bieli pola, a niebo skrzy się od  
gw iazd. W dali stary kościółek w iejski, 
bijący łuną św iateł. M łodzi i starzy, chłop­
cy i dziew częta napełniają św iątynię, z 
której dolata radosny Śpiew kolend. — I 
nie tylko w kościele, ale tak sam o w cha­
tach w ieśniaczych i na poddaszach robot­
niczych, jak i w dom ach bogaczy śpiew a­
ją w w ieczór w igilijny, jak Polska długą  
i szęroka, te staropolskie kolendy. W szę­
dzie słychać bądź to pow ażne „W śród noc­

ne ze sztandaram i oraz tłum y  w iernych. 
W śród bcia dzw onów i przy dźwiękach  
orkiestry, grającej pieśni kościelne w y­
prow adzono księdza N eopresbytera w  
uroczystej procesji przy asyście licznie  
obecnych księży do kościoła parafjal-  
neog, gdzie przy pęknym głów nym oł­
tarzu ks. 'Trzciński złożył Panu Bogu  
sw ę, pierw szą, O fiarę w asyście ks. Le­
w andow skiego z Sypniew a, pow . choj­
nicki, ks. Jabłońskiego z N ow ej D ą­
brów ki, pow . bydgoski i ks. A rendzi- 
kow skiego z D obrzynia.

K ościół był przepełniony tłum em  
w iernych. Podczas m szy św iętej w yko­
nał bardzo piękne nabożne pienia m iej­
scowy chór kościelny św . Cecylji.

U roczystościow e kazanie w ygłosił 
ks. Żynda z W ąbrzeźna, były katecheta 
i w ychow awca ks. N eopresbytera, który  
w szczepiał w niego zasady katolickie 
i budził w  nim  um iłow anie naszej św ię­
tej w iary i K oścoła za czasów gim na­
zjalnych. Czcigodny kaznodzieja w y­
m ienił doniosłe zadania, przyw iązane  
do stanu kapłańskiego, oraz w skazał 
na trudności, jakie każdy ksiądz w  pra­
cy sw ej napotyka, szczególnie w dzi­
siejszych czasach zm aterjalizow anej 
ludzkości i upadku obyczajów i m oral­
ności chrześcijańskiej.

Po uroczystej m szy św iętej ksiądz 
prym icjant przem ówił do w iernych od  
ołtarza, a następnie udzielił w szystkim  
sw ego pierw szego błogosław ieństw a ka­
płańskiego.

O koło godziny pierw szej odprow a­
dzono ks. N eopresbytera znów w uro­
czystej procesji do dom u rodzinnego.

Tu czcigodna m atka ks. N eopresby­
tera podejm ow ała licznych przybyłych  
księży, krew nych, przyjaciół i znajo­
m ych ze szczerą gościnnością. Podczas 
przyjęcia w ygłosozono liczne przem ó­
w ienia oraz odczytano licznie nadesła­
ne telegram y i życzenia.

K siądz Trzciński udaje się jako w i- 
karjusz do Jabłonowa.

Redakcja nasza życzy K siędzu N eo- 
presbyterow i obfitości błogosław ień ­
stw a Bożego w  przyszłej Jego pracy dla  
Boga i dusz ludzkich.

zęf opow iadał, jakie przeszli koleje, chro­
niąc D zieciątko przed złym człow iekiem , a 
N ajśw . Panna przypom niała, te tego w łaśT 
nie w ieczora przypadała rocznica narodzin  
Jęzusa. O boje w ieśniacy słuchali z sza­
cunkiem , gdyż prostem a bogobojnem ser­
cem przeczuli kogo goszczą pod sw oim  
skromnym dachem .

I błogosław ili gw iazdkę, która im przy­
w iodła takich gości, ślubując, że na tę pa­
m iątkę rok rocznie dnia tego nie prędzej 
zagiędą do w ieczerzy, aż ukaże im się 
pierw sza niebios posłanka.

Stało się to zw yczajem w ow ym kraju  
i rozpow szechniło w całym chrześcijań­
skim św iecie, a w Polsce zachow ało aż do  
czasów obecnych.

Stopień kulturalny narodu jest 
jego największą siłę. Zapisz się 
na członka wspierającego To­
warzystwa Kulturalno - Oświa­

towego T. C. L.

nej ciszy**, lub „A nioł pasterzom m ów ił**, 
bądź też rzew ne „Lulajże Jezuniu** lub  
skoczne „Trium fy króla niebieskiego**.

A m am y tych kolend przeszło tysiąc. 
W iele z nięh sięga zam ierzchłej przeszło­
ści, czasem aż do w ieku K IV czy X V -go. 
N ieśm iertelne, żyją po dzień dzisiejszy w  
ustach Polaka, z jednakow em przejęciem  
w yśpiew ywane. Treść ich często naiw na, 
opow iadanie rozbrajające prostotą, a nuta  
skoczna, w prost poryw ająca w takt krako­
w iaka, m azura czy obertasa.

W  tych kolendach fantazja ludow a m a­
luje przyjście Zbaw iciela na św iat prze­
w ażnie tak, jak lud to sobie w yobraża. A  
w ięc Chrystus rodzi się na polskiej ziem i, 
a pastuszkam i, w itającymi Pana, są nasze  
Bartki i W ojtku O bok pasterzy w ystępu­
je w nich: Cygan, N iem iec, Rusin i Żyd, 
będący zw ykle przedm iotem drw in i śm ie­
chu. K olendy z podobnie w esołą treścią  
zow ią się postorałkam i.

N ajdaw niejszych czasów sięga zw yczaj 
obrzucania się w dzień św . Szczepana t. 
zw . „confetam i**. Po w siach używ ają do  
tego celu ow sa lub pszenicy. M a to przy­
pom inać ukam ienow anie św iętego Szcze­
pana.

Przez cały czas św iąt chłopcy w iejscy 
obchodzą chaty i dw orki z szopką. Chłop­
cy, stojący za nią w tyle, poruszają figur- 
gi, przedstaw iające pasterzy, Żyda, djabła, 
śm ierć, H eroda i t. d., w ygłaszając przy- 
tem odpow iednie m onologi. W  niektórych  
stronach Polski panuje zw yczaj przebiera­
nia się za niedźwiedzia lub osiołka. Prze­
brany w ten sposób chłopiec w ypraw ia u- 
cieszne file, podczas gdy tow arzysz jego  
zbiera od w idzów drobne datki.

W  chatach górali tatrzańskich oczekują 
zaw sze z niecierpliw ością przybycia księ­
dza po „kolendzie**. Jeżeli znajdzie s.ę w  
dom u m łoda dziew oja, śpieszy się szybko  
ona zająć opuszczone przez „jegom ościa" 
krzesło, w ierząc św ięcie, iż tego roku jesz­
cze w yjdzie zam ąż.

N ie opisaliśm y jeszcze ani połowy tych  
tradycyjnych zw yczajów , jakie są w uży­
ciu u naszego ludu w okresie św iąt Boże­
go N arodzenia. Przed w ielu laty zw ycza­
jów tych było jeszcze w ięcej. Z biegiem  
czasu giną one bow iem coraz w ięcej, a w  
ich m iejsce przychodzi pow oli szablon  
m iejski. Z ząnikięm tych tradycyj ginie 
cieszne figle, podczas gdy tow arzysz jego  
daw ny, czarow ny św iat polski.

Telegram do senatora Korfantego.
Redakcja pism a naszego w ysłała do  

senatora K orfantego poniższy telegram  
po uw olnieniu go z w ięzienia:

Jaśnie W ielm ożny Pan Senator W oj­
ciech K orfanty —  K atow ice.

W ielce Szanow nem u Panu Senatoro ­
w i, nieugiętem u W odzow i Ludu Śly-

skiego w im ieniu w łasnem i czytelni­
ków naszych ślem y w yrazy czci i u- 
znanla oraz zapewnienie, że w w alce 
o praw orządność i zasady katolickie i 
m oralne w życiu publicznem Polski 
stać będziem y u Jego boku.

Redakcja „G azety W ąbrzeskiej1*.

ZIELEŃ. — Prymicja ks, Józefa Cho- 
dzińskiego. Parafja nasza przeżyw ała 
w e w torek 23 bm . niezw ykłą uroczy­
stość. Była nią pierw sza m sza św ., od­
praw iona przez neopresbytera ks. Jó­
zefa Chudzińskiego z naszej w ioski. 
K s. Prym icjant otrzymał w sobotę 20  
bm > św ięcenia kapłańskie w Pelplinie, 
i jest od kilkudziesięciu lat pierw szym , 
który w naszym skrom nym kościółku  
ułożył Bogu pierw szą sw ą O fiarę. W  u- 
roczystym  pochodzie z krzyżem na cze­
le, z chorągw iam i i sztandaram i tow a­
rzystw , w asyście 11 księży w prow a­
dzono ks. N eopresbytera do kościoła, 
gdzie po odśpiew aniu „V eni Creator..." 
rozpoczął m szę św . U roczyste pienia 
w ykonał m iejscow y chór śpiewaczy pod  
batutą p. Borow skiego. K azanie uroczy- 
stościo..e w ygłosił ks. prób. K ow nacki 
z G olubia, dawniejszy profesor ks. Pry- 
m icjanta. Czcigodny kaznodzieja w ska­
zał w słow ach, pełnych nam aszczenia  
na tę w ielką rolę kapłana - pośrednika 
m iędzy Bogiem a ludźm i, z ubolew a­
niem zw rócił też uw agę na to, jak to  
się dziś niestety szarpie naw et publicz­
nie godność kapłana, którego się prę­
dzej, czy później, a na pew no na łożu  
śm iertelnem błagać będzie o pom oc. 
N ie jest rzeczą kapłanow i przyjem ną 
m ów ić o sw ej godności, ale przy takiej 
okazji należy o tern przypom nieć lu­
dziom. W końcu zachęcił m łodego ka­
płana do gorliw ej pracy w jednaniu  
ludzi z Bogieh, w której nie om iną go  
krzyże i przykrości, ale i pom oc Boża 
jest m u zapew niona.

. Po skończonej m szy św . i odśpiew a ­
niu „Te D eum “ —  podziękow ał ks. Pry ­
m icjant w szystkim obecnym za udział 
w uroczystości i udzelił w szystkim po- 
jedyńczo błogosław ieństw a, poczem od­
prow adzono go w procesji do plebanji, 
na czem uroczystość kościelna się  
skończyła.

K s. Chudziński udaje się pu kilku- 
dniuw ym urlopie jako w ikarjusz do  
D óbrcza przy Bydgoszczy. N a drodze 
tej tow arzyszą M u serdeczne życzenia 
parafjan, w śród których w yrósł, by  
Bóg raczył go w spierać w jego pracy  
dla dobra K ościoła św . i naszej O j­
czyzny.

D o tych serdecznych życzeń redak­
cja nasza dołącza życzenie, aby ks 
Chodziński w przyszłej pracy sw ej do­
znaw ał zaw sze błogosław ieństw a Boże­
go.

Uroczystości prymicyjne
GOLUB. — Prymicja księdza Stefa­

na Trzcińskiego. W  poniedziałek, dnia  
22 grudnia, odbyła się w G olubiu rzad ­
ka, a bardzo podniosła uroczystość. W  
W  dniu tym bow iem odpraw ił w tut. 
kościele parafjalnym sw ę, pierw szą 
m szę św . ksiądz neopresbyter Stefan  

l Trzciński.

M iasteczko nasze w dniu tak w iel­
kim przybrało się uroczyście. D om y  
przystrojone były obficie sztandaram i, 
a ha Rynku w ystaw iła straż ogniow a 
w spaniały bram ę triumfalny,

O godzinie 10-ej rano zebrały się  
przed dom em rodzinnym ks. Prym i- 
cjanta tow arzystw a i bractw a knścial-

W imię honoru Polski,

Poznań, 24. 12. Teł. w ł.
48 profesorów uniwersytetu poznań ­

skiego w ystosow ało list otw arty do 3 
kolegów profesorów-posłów i senato­
rów z gorącem w ezw aniem , by w im ię 
honoru i dobra Polski w szystkiem i si­
łam i dążyli do zupełnego w yśw ietlenia  
spraw y i pociągnięcia w innych do od-
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W ilno, 22. 12.
W czoraj zrana pogotowie ratunkowe 

zostało zawezwane na ulicę Żórawią, przy  
której w dom u nr. 18 popełnił zam ach sa­
m obójczy urzędnik M agistratu Antoni Pe- 
.liwo. Peliwę znaleziono rano w łóżku zu­
pełnie już nieprzytom nego z silnemi ozna­
kam i zatrucia. Po przybyciu pogotowia 
lekarz ustalił, iż Peliwo zatruł się silną  

' dozą weronalu .
Po zastosowaniu środków ratowni­

czych Peliwo odzyskał przytomność i o- 
świadczył, że zażył świadom ie w celu ode­
brania sobie życia.

Peliwo jest kontrolerem opieki społecz­
nej M agistratu i zarabiając dziennie 3 i 
pół złotego nie m ógł utrzym ać swojej ro­
dziny, składającej się z żony i dwojga dzie 
ci.

„Nie m ogłem patrzeć jak oni się m ę- 
czą“ . oświadczył zrozpaczony desperat.

W  stanie ciężkim przewieziono go do  
szpitala żydowskiego.

Gdzie sie bawi 
Warszawa?

Społeczeństwo ubożeje coraz bardziej.

Podług danych za m . listopad kinema­
tografy stolicy zwiedziło 1.190.387 (w paź­
dzierniku 1.149.244) osób, teatry w listopa­
dzie 71,346, w październiku 96,132, koncer­
ty w listopadzie 8,817, w październiku  
12.553, teatrzyki w listopadzie 88.035, w  
październik^ 217.799, cyrk w listopadzie 
27.799, w październiku 1.710, wreszcie im ­
prezy sporadyczne w listopadzie 51.472, w  
październiku 63.166. Ogólna frekwencja  
wyniosła tedy w listopadzie 1.504.127, gdy  
w październiku 1.639.948. Zwraca uwagę 
spadek frekwencji w teatrach, teatrzykach  
i na koncertach.

W pływy z podatku widowiskowego do  
kasy m iejskiej wyniosły w listopadzie 
729.957 zł. 7 gr. (z tego kinematografy dały  
zł. 573.670 gr. 31), gdy w październiku sta­
nowiły one 928.505 zł. 67 gr. (z tego kine­
m atografy dały 620.264 zł. 54 gr.).

Straszna śmierć 
bezdomnego nędzarza.

Z W ilna donoszą:
Tragiczny wypadek wydarzył się wczo­

raj we wsi Delatycze, gm . kraśnieńskiej.
Bezdom ny nędzarz nazwiskiem M ała­

chowicz chodząc z żebraniną od wsi do  
wsi, nie m ogąc znaleźć noclegu zakradł 
się w nocy do stodoły m ieszkańca wsi De­
latycze Pietkiewicza, gdzie postanowił 
przenocować. - J

Drżąc z zimna M ałachowicz znalazł 
gdzieś garnek, napełnił go węglami, roz­
palił i usiadł grzać się w kącie stodoły.

Zm ęczony całodzienną wędrówką wkrót 
ce zasnął przyciskając do siebie garnek z 
rozniećonem i węglam i.

Podczas snu garnek z węglam i prze­
wrócił się wzniecając pożar. Zanim M ała­
chowicz obudził się płom ienie objęły go i 
biedak zginął wśród okropnych m ęczarni. 
Tym czasem ogień objął cały budynek, wy­
wołując panikę wśród m ieszkańców wsi. 
Po przybyciu straży pożar zlokalizowano. 
W pogorzelisku znaleziono żwęglone zwło­
ki M ałachowicza,

Pożyczka tytoniowa?
Cel podróży Venizelosa.

Do W arszawy przybywa w dniu 30  
grudnia prom jer grecki Venizelos, słyn­
ny polityk z czasów konferencji wersal­
skiej, uważany za najchytrzejszego z 
m ężów stanu w Europie.

Jak opowiadają, pobyt p. Venizelosa  
w W arszawie łączy się z dużą transak ­
cją tytoniową, którą m a przeprowadzić 
Polski M onopol Tytoniowy w Grecji.

W zam ian za to Polska m iałaby o- 
trzym ać z banków francuskich, finan­
sujących sprzedaż tytoniu greckiego, 
który w tym  roku szczególniej się obro­
dził, pożyczkę zagraniczną.

W idocznie pożyczka udziel on  aby  
była wzam ian za obowiązek sprowadze­
nia z Grecji tytoniu.

Czy papierosy będą lepsze, czy gor­
sze?

W łoski tytoń, sprowadzany do Pol­
ki w związku z pożyczką, pogorszył 
m ak papierosów polskich.
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Ruch pociągów a święta.
W  związku z okresem świątecznym M l- 

' terstwo Kom unikacji zarządziło wstrzy­
knie norm alnego ruchu pociągów  

’'varowych od godz. 10-tej dnia 24. bm . do  
dz. 6-tej dnia 26. bm . Ograniczeniu nie 

•to Jlegają pociągi przewożące pilne trans- 
r rty wojska i ludzi, ładunki ulegające  

.dkiem u zepsuciu i żywy inwentarz.

Kartofle w kopcach.

Alarmują z różnych stron Pom orza  
/ y stan kartofli w kopcach, psujących  
się z powodu zbytniej m okroóci w o- 
s'atnim  okresie wegetacji i kopania. —  
Podobno straty dochodzą już do 20— 30  
proc, i wyżej.

Pierwsze spojrzenie na choinkę.

Spis ludności w Czechosłowacji 
przy akompaniamencie walki z Kościołem katolickim.

W arszawa, 23. 12. KAP.

Dnia 2-go bm . odbył się w Czecho­
słowacji spis ludności, który m . In. 
m iał na celu stwierdzenie liczebnego  
stosunku wyznań w państw ie. Poprze­
dziła go gwałtowna propaganda anty­
katolicka ze strony t. z  w. kościoła cze- 
sko-słowaćkiego, który reprezentuje 
idee husyckie i pewnych sekt prote­
stanckich. Husyci i protestanci, zjedno­
czeni nienawiścią do Kościoła katolic ­
kiego wydali broszury i ulotki agita­
cyjne, zwoływali odpowiednio zebrania  
i nam awiali katolików  obojętnych do  
składania oświadczeń, że są bezwyzna­
niowcam i, albo, że należą do jakiego  
wyznania niekatolickiego.

W  związku z tą wrogą kam panją 
biskupi wydali listy pasterskie, w któ ­
rych wezwali katolików do wierności 
wobec wiary świętej i zwrócili uwagę, 
że w Czechosłowacji każde wydarzenie 
w życiu narodowem jest wyzyskiwane

Sensacyjni? proces o druk banknotów 
wygrał Bank Portugalski przed sądem w Londynie.

Londyn, 22. 12

Po procesie, który trwał zgórą m iesiąc 
wydany został wyrok przyznający 531.851 
funtów szterlingów odszkodowania na  
rzecz Banku Portugalskiego, który w swo  
im czasie zaskarżył znaną firm ę drukar­
ską w Londynie „W atcrlow and Sons Li- 
m ited“ , dom agając się od niej wyrówna­
nia poniesionych strat w wysokości zgorą 
m iljona funtów szterlingów, które wynikły  
stąd, iż firma ta w r. 1925 wydrukowała  
na podstawie fałszywych zam ówień oby­
watela holenderskiego M aranga znaczną  
liczbę banknotów portugalskich, puszczo­
nych następnie w kurs w Portugalji za po  
średnictwem specjalnego Banku. Firm a  
„W aterlow and Sons** nie poczuwała się

Tekst skargi niemieckiej na Polskę 
ogłoszony został w Genewie.

Genewa, 22. IŁ
Został opublikowany tekst ostatniej no­

ty rządu niemieckiego do Ligi Narodów w  
sprawie sytuacji m niejszości niemieckiej 
w województwach poznańskiem i pom or- 
skiem.

W edle doniesień z Berlina, nota zaj­
m uje się „ukróceniem praw m niejszości 
niem ieckiej**; składa się ona z listu do  
sekretarza generalnego Rady Ligi Naro­
dów i z załącznika.

W liście obwinia rząd Rzeszy rząd pol­
ski o naruszenie traktatu o m niejszościach  
z roku 1919, na co rząd Rzeszy w m yśl 
art. 2-go ustęp 2 tego traktatu zwraca u  
wagę Rady Ligi Narodów i prosi o po­

przez wrogów Kościoła jako pretekst 
do prowokowania apostazjibikatolików.

Główna przyczyna owej* kam panji 
husytów tkwi w tern, że bali się oni o- 
grom nie, by zm niejszenie się liczby ich  
zwolenników nie pociągnęło za. sobą 
odpowiedniej redukcji subsydjów ', jakie 
otrzym ują pd paĄstwa. , . ' 2 ż

Rezultaty spisu znane będą dopiero  
za kilka tygodni. Katolicy oczekują  
ich bez obawy, ponieważ wiedzą, że 
nawet, gdyby spis wykazał zm niejszenie  
się liczby wyznawców Kościoła, to fakt 
ten będzie dotyczył tylko indyferentów  
a nie katolików prawdziwych. Owa e- 
wentualna redukcja zostanie zrekom ­
pensowana przez jakość wiernych, 
przez dające się zaobserwować pogłę­
bienie życia religijnego katolików cze- 
cho-słowackich oraz przez stale wzm ac­
niającą się pozycję, jaką Kościół kato­
licki zajm uje w życiu narodowem .

do odpowiedzialności, podkreślając zanie­
dbanie kontroli Banku Portugalskiego.

Podczas rozprawy sędzia podkreślił ol­
brzym ią odpowiedzialność, ciężącą na fir­
m ach, drukujących banknoty i stw ier­
dził, że ze strony dyrektorów firm y „W a­
terlow and Sons“ dawał się zauważyć pe­
wien brak dozoru i zrozum ienia doniosło­
ści ich zadań.

W yrok nie został jeszcze form alnie o- 
głoszony, w oczekiwaniu na rozpatrzenie 
niektórych punktów, wysuniętych przez o  
brońcę firm y „W aterlow and Sons* ’, który  
tw ierdzi, że odszkodowanie, według uzy  
skanych danych, winno wynosić 423.061 
funtów .

stawienie tej sprawy na porządku dzien­
nym  najbliższej sesji Rady Ligi

Załącznik zaczyna się od wstępu, w  
którym rząd Rzeszy żali sięna system a­
tyczną propagandę w W ielkopolsce i na  
Pom orzu przeciwko niem ieckości. Od cza­
su wyborów do Sejm u i Senatu, tw ierdzą 
Niem cy, położenie m niejszości niemieckiej 
zwłaszcza na Pomorzu znacznie się po­
gorszyło, a wykroczenia przeciwko nie­
m ieckości wzrosły.

Nota przytacza 10 wypadków
Przedewszystkiem —  jawność głosowa­

nia. Zkolei oskarża rząd niemiecki wła­
dze polskie, że w Fordonie właściciele re- 
stąuraęyj nie chcieli użyczać swoich loka­

li na niemieckie zebrania przedwyborcze i 
tw ierdzi, że stało się to pod naciskiem  
władz.

Następnie nota przytacza aresztowanie  
dwunastu agitatorów wyborczych- W dal­
szym ciągu nota żali się na odbieranie a- 
gita  torom niem ieckim m aterjału wyborcze 
go oraz na bójki przedwyborcze w Tcze­
wie i Pucku. Ktoś groził jakiem uś osadm  
kowi niem ieckiem u w Zdunach, w okręgu  
starogardzkim , że w razie nieoddania  
przez niego głosu na listę rządową, będzie 
pozbawiony parceli.

Następnie skarży się rząd niemiecki na  
unieważnienie listy niem ieckiej w okręgu  
grudziądzkim , przez co, jak tw ierdzi, zo­
stało pozbawionych głosu 30 tysięcy Niem ­
ców.

Za naruszenie traktatu m niejszościowe­
go uważa nota niem iecka również niedo­
puszczenie do głosowania tysiąca pięciuset 
członków m niejszości niem ieckiej w Gnv  
dziądzu.

Szereg podobnych zarzutów zam yka  
ten, że w okręgu bydgoskim stworzono  
drugą listę niem iecką, co doprowadziło do  
rozbicia głosów niem ieckich, oraz że na  
tej drugiej liście niem ieckiej figurowali 
niegodni kandydaci.

Rząd Rzeszy dochodzi do wniosku, że 
wskutek zarządzeń władz polskich, zosta­
ła m niejszość niem iecka pozbawiona pra­
wa głosowania, względnie utrudniano jej 
wykonanie tego uprawnienia, co nie jest 
zgodne z art. 7 traktatu o m niejszościach- 
W obec tego dom aga się od Rady Ligi pod­
jęcia odpowiednich kroków, prowadzących  
do zapobieżenia „poważnem u niebezpie­
czeństwu, któreby m usiało powstać w ra­
zie dłuższego trwania tego stanu bezpra­
wia i ucisku 1*.

Proces o głupotę.
Alfred Savoir napisał nową kom edję, 

której bohaterka jest idjotką. Artystka, któ  
rej rolę tę powierzono, nie interpretowała 
jej widocznie dość przekonywująco, skoro  
po dwóch próbach reżyser zawyrokował, że 
nie posiada zdolności do zagrania tej roli. 
M iast przyjąć wyrok ten jako kom plem ent, 
artystka uczuła się dotkniętą w swej god­
ności aktorskiej i zażądała odszkodowania  
w wysokości 10 000 franków. Jeśli proces 
wygra, co wobec galanterji francuskich sę­
dziów jest m ożliwe, otrzym a odrazu patent 
na głupotę.

Sprawy finansowe.

Aktor poszedł do dentysty.
Dentysta wyrwał m u pięć zębów, 

pięć zaplom bówał i W stawił trzy m ost-, 
ki. PÓ tygodniu już było po wszystkie­
m u.

„A  teraz, drogi doktorze —  m ówi ak* 
tor po ostatniej wizycie — pom ówm y 
wreszcie o sprawach finansowych**.

„Ależ to nie takie pilne* ’.
„O, przeciwnie — • bardzo, bardzo  

pilne* ’.
„No dobrze —  odpowiada dentysta —  

skoro pan tak bardzo nalega: jestem  do  
pańskiej dyspozycji-..

Aktor przerywa:
„Serdecznie dziękuję panie dokUrze

—  czy m ógłby pan pożyczyć m i sto zło­
tych  ?“

Bardzo dużo kurzu.

—  Co? W  New Yorku panu za dużo  
kurzu na ulicach? Do Chicago chce się 
pan przenieść? A czy pan wie, jaką ja  
w Chicago m iałem przygodę z kurzem ? 
W idzę, że na środku najruchliwszej uli­
cy leży cylinder. Kopię go nogę,, patrzę  
— łysina odgrzebuję — głowa sterczy.

—  Co jest?
— - Nic —  odpowiada głowa —  zasy­

pało m nie kurzem .
—  Ładne porządki — m ówię.
—  To jeszcze nic —  odpowiada zasy­

pany —  przecież ja stoję na dachu au ­

tobusu  l

„Nie dasz m u ani grosza, m ój ko­
chany. Pam iętaj że postanowiliśm y  
oszczędzać  I‘*
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> Stwierdziliśmy na początku, że prasa 
antykatolicka jest potężną bronią w ręku 

Iwrogów Chrystusa Pana i Jego Kościoła —  
i że podważa ona fundamenty katolicyzmu.
Ta świadomość zmusza nas katolików do 

żtego, abyśmy jej przeciwstawili jako broi! 
prasę katolicką. Pismo katolickie napra­

nia szkody, przez wrogów wyrządzone, pro 
stując fałsze i oszcerstwa, prostuje wypa­
czone przez antykatolicką robtę pojęcia i 

; poglądy, usuwa wytworzone uprzedzenia. 
; Prasa katolicka jest donośnym wyrazem  
, opinji katolickiej, obronicielką zasad ka- 
tolickich; ona uzasadni żądania katolickie 

wytworzy sprzyjającą im atmosferę, ona 
•; je dobitnie poprze, ona wytworzy zmysł ka 
I tolicki i delikatne odczucie i rozumienie 
i ducha katolickiego.
; Wiemy, jak wielkie przypisują znacze­
nie prasie katolickiej wszyscy wybitni u- 

. ।  czeni i działacze katoliccy; wiemy, że wy- 
i bitni biskupi wszystkich krajów wołają 
j.natarczywie o stworzenie prasy katolic- 
i kiej“. I u nas zaznaczyły się już poważne 
kie zawsze przemawiają gorąco za stwo­
rzeniem i rozszerzeniem prasy katolickiej.

i Znanem jest słowo wybitnego działacza ka 
tolickiego: św. Paweł, gdyby dziś żył, obok 
swego apostolskiego urzędu, byłby redak­
torem pisma katolickiego.

Wszyscy papieże ostatnich czasów są 
wielkimi zwolennikami prasy katolickiej. 
Pius X jako patrjarcha wenecki żarliwie 
wspomagał tamt. dziennik katolicki, i o- 
świadczył, iżby chętnie sprzedał nawet od­
znaki swej godności, aby utrzymać byt pi­
sma katolickiego. Niejednokrotnie zachę- 

• cali papieże do zakładania pism katolic­
kich i ich rozszerzania, a redaktorom ka­
tolickim i pisarzom gorącemi słowami do­
dawali zachęty. — Już dawniej powstawa­
ły w różnych krajach stowarzyszenia, któ­
re wytknęły sobie jako zadanie — zakłada 
nie, utrzymanie i rozszerzanie pism kato­
lickich, a z tych towarzystw powstał tzw. 
„Apostolat prasy katolickiej11. Tenże „Apo­
stolat prasy katolickiej11 stał się jednym z 
najważniejszych działów „Akcji Katolic­
kiej11. I un as zaznaczyły się już poważne 
zaczątki „Apostolstwa prasy katolickiej11, 
które mogą się poszczycić dość poważne- 
mi owocami.

„Pewodnik Katolicki11 rozchodzi się już 
w 200.000 egz., bardzo poczytne są pisemka 
katol. ks. Jazuitów, „Rycerz Niepokalanej11, 

■„Sodalis11; b. cennem wydawnictwem katol. 
(jest „Dobra Prasa 11 w Płocku; niektóre 

। kurje biskupie mają swoje gazetki nie­
dzielne; staraniem Akcji KatoL wychodzi 
kat. dziennik „Polska11, mamy też Katol. 
Agencję Prasową (Kap.). Są to dość poważ 
ne początki, — ale zawsze początki, które 
daleko nie starczą, aby skutecznie przeciw  

' stawić się niszczycielskiej robocie prasy 
, antykatolickiej lub liberalnej, bo u nas w  

szerokich kołach jeszcze za mało jest zro- 
1 zumienia dla znaczenia prasy katolickiej 

i za mało dla niej poparcia. A gorliwe 
popieranie prasy katolickiej jest dziełem  
zbożnem, dziełem prawdziwie apostol- 
skiem.

A jak to należy rozumieć i wykony­
wać „apostolstwo prasy11?

; Pojmuję to zadanie tak:
1) apost. prasy — to przyczynienie się 

do zakładania wydawnictw katolickich i 
ich utrzymania,

2) rozpowszechnianie gazet i pism kato­
lickich, . *

3) współpraca z wydawnictwami katolic 
ki^mi, '

4) kształcenie katol. pisarzy i redakto­
rów, - . -

5) kontrolap rasy antykatolickiej i prze­
ciwstawianie się jej zgubnym wpływom.

Przypatrzmy się i rozważmy dokładniej 
te zadania.

6) Niezmiernieważną jest sprawa zakła­
dania wydawnictw katolickich. Na to po­
trzeba dziś poważnych sum, a tem więk­
szych, jeżeli pisma mają zdobyć szersze 
znaczenie i wpływ. — Dlatego zamożniejsi 
katolicy powinni poczuwać się do obowiąz­
ku deklaiowania udziałów wzgl. nabywa­
nia akcyj wydawnictw katolickich, na o- 
czekując początkowo żadnych zysków, 
pomni, że spełniają dobry uczynek, który 
najlepiej Bóg wynagrodzi. Bez ofiar nie 
zdołamy ani ugruntować, ani rozszerzyć 
apostolstwa pracy. Pamiętać trzeba, że 
stając się założycielami i współwydawca- 
mi pism katolickich, stajemy się szerzy- 
eielami byśli katolickiej, ducha katolic­
kiego, a zatem wapółapostołami.

7) Nie- każdy ma możność posiadania 
udziałów lub akcyj wydawnictw katolic­
kich, ale każdy może abonować pisma ka­
tolickie i przyczyniać się do ich rozszerza­
nia. Abonament tańszych, ludowych pism  
katalickich jest każdemu możliwy. Każdy 
katolik powinien abonować pisma katolic­
kie i usilnie zabiegać, aby w każdym do­
mu pismo kat. było. Trochę trudu, odro­
binkę ofiary dla sprawy tak wybitnie ka­
tolickiej każdy podjąć może i powinien.

8) Niezmiernie ważną jest współpraca 
z pismami katolickiemi. By pisać artyku­
ły i rozprawy, na to potrzeba odpow., wy­
kształcenia i talentu. Ale nie zbyt dużo 
potrzeba, aby posyłać krótkie opisy waż­
niejszych i ciekawszych zdarzeń miejsco­
wych. Błędy poprawi redakcja.

Korespondencje j artykuły oczywiście 
powinny być zgodne z zasadami i duchem  
katolickim.

9) Ogromnej doniosłości sprawą jest do­
bra redakcja katolicka.

Tu rozróżniać musimy dwa rodzaje re- 
dakcyj: jeden — redakcja pism katolic­
kich czołowych, przewodnich, z których 
Tnaterjał dla spraw zasadniczych katolic­
kich czerpać mają redakcje mniejszych 
ipism katolickich, — i redakcje prasy ka- 
itolickiej prowincjonalnej i ludowej.

Dla czołowych pism katolickich potrze­
bni są specjaliści, którzy kształcili się i 
wyspecjalizowali w pewnym kierunku. 

, Sztab redakcyjny większych dzienników  
powinien mieć w swoim zespole katol. fi­
lozofów, ekonomistów, społeczników, poli­
tyków, znawców literatury i sztuki, znaw­
ców prawa, i wreszcie teologów.

Ponadto dla katolickiego pisma potrze­
ba, aby każdy redaktor doskonale znał za 
sady katolickie, by był niemi do głębi prze 
jęty, by zdobył zmysł i odczucie katolic­
kie.

Stąd wynika konieczność kształcenia i 
wyrabiania katolickich specjalistów redak­
cyjnych. Wykształcenie i wyrobienie facho 
we uzyskać można tylko w czasie długolet­
nich i głębokich studjów.

Dlatego sądzę, że do „apostolstwa pra­
sy 11 należy też tworzenie stypendjów na 
wszechstronne kształcenie katolickich re­
daktorów specjalistów, na udział ich w  
kursach, kongresach i zjazdach katolic­
kich.

Mniejszą wagę częstokroć przywiązuje 
się do wykształcenia redaktorów mniej­
szych pism prowincjonalnych i ludowych, 
lecz mojem zdaniem niesłusznie. W redak­
cjach większych pism podzielana jest pra­
ca, jest sztab specjalistów i fachowych ko­
respondentów, a w małej redakcji najczę­
ściej bywa jeden, jnoże dwóch redaktorów. 
Znajdują oni na swoim terenie tyle zagad­
nień i spraw miejscowych, że potrzeba im  
i dużo wiedzy, i dużo ducha spostrzegaw ­
czego, i dużo zmysłu orjentacyjnego, i du­
żo sprawności pisarskiej, jeżeli mają 
wszechstronnie i należycie spełniać swoje 
zadanie. Dlatego należy dążyć ku temu, 
aby też mniejsza prasa Katolicka miała do­
brze wykształconych i zdolnych, a przede- 
wszystkiem nawskroś katolickich redakto­
rów. Kształcenie ich — to także zadanie a- 
postolstwa prasy. Do każdej redakcji ka­
tolickiej koniecznie należeć powinien 
ksiądz, b. wykształcony i szybko się orjen- 
tujący.

Redakcje mniejszych pism katol. po­
winny mieć do pomocy radę redakcyjną, 
składającą się z wybitniejszych katolików  
i księży, u którejby redaktor zasięgał rady 
i wysłuchał ich zdania w każdej ważniej­
szej sprawie, aby nie było mimow ’olnych 
zboczeń ze szlaku katolickiego.

5) Wreszcie do „apostolstwa prasy 11 za- 
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-fepfef m  ejzpfeuz\noyBj[ ip?af •CauiBzaq 
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wszystkie pisma, które w mieście i powie­
cie się rozchodzą. IVzeciw wybrykom, o- 
szczerstwom i kłamstwom ipowinny sta­
nowczo występować, żądać sprostowań, w  
danym  , razie odwołać się do opinji kato­
lickiej, ogłosić w koniecznym wypadku 
bojkot, lub wnieść skargę.

Nareszcie na jeden jeszcze obowiązek 
zwrócę uwagę. Katolicy powinni koniecz­
nie popierać prasę katolicką oddawaniem  
jej ogłoszeń. Wtedy już względy na interes 
zniewolą innowierców lub obojętnych ka­
tolików do abonowania pism katolickich. 
Oczywiście pisma katol. nie mogą popie­
rać wrogów katolicyzmu przez umieszcze­
nie ich ogłoszeń.

Istnieje różnica pomiędzy pismami czy­
sto katolickiemi, a pismami politycznemi, 
stojącemi na stanowisku katolickiem.

Czysto katolickie pisma mają służyć 
wyłącznie idei katolickiej, propagować za­
sady katolickie. Dlatego muszą one także 
zajmować się polityką, nie uzależniają się 
od żadnej partji. Odmienny pod względem  
politycznym mają charakter te pisma, któ­
re stoją na stanowisku katolickiem, lecz 
są wykładnikiem stronnictw politycznych. 
O ile cel i środki stronnictw nie sprzeci­
wiają się zasadom katolickim, o tyle 
stronnictwa i ich prasowe organy mogą u- 
chodzić jako katolickie.

„Apostolstwo prasy 11 winno dokładać 
starań, aby te pisma zawsze i wszędzie u- 
względniały postulaty katolickie, aby po­
stępowały zgodnie z wytycznemi katolic- 
kiemi, a nigdy od nich się nie odchylały. 
Z politycznej prasy katolik abonuje i po­
piera tylko te pisma, które stoją mocno na 
stanowisku katolickiem i zasad katolic­
kich twardo bronią.

Katolicy, popierajcie wszechstronnie 
prasę katolicką i te tylko pisma politycz­
ne, które niedwuznacznie i mocno stoją na 
stanowisku katolickiem i narodowem

Katolicy, twórzcie kola „apostolstwa 
prasy katolickiej**. Każę stowarzyszenie ka­
tolickie włączyć powinno w swój program  
„apostolstwo prasy katolickiej**.

X.

W iadomości z Golubia. I

. W niedzielę, dnia 28 hm., urządza 
miejscówa drużyna harcerska w Domu 
Miejskim przedstawienie, na którem  
■odegraną zostanie arcywesoła kome- 
dja w 3 aktach M. Bałuckiego' p. t. 
„Radcy pana radcy 11. Przedstawienie 
przeplatane będzie deklamacjami, mo­
nologami i przeróżnemi urozmaicenia- 
mi. Początek przedstawienia o godzi­
nie 8-mej wieczorem.

W  tymże dniu odbędzie się w Domu 
Mejskim o godz. 2-giej po południu  
loterja fantowa, urządzona przez dru­
żynę harcerską.

W Sylwestra, w środę, odbędzie się 
w Domu Miejskim bal maskowy, urzą­
dzony przez tut. straż pożarną. Przygo­
towane są liczne i rozmaite niespo­
dzianki oraz nagrody za najpiękniej­
sze kostiumy

. „Diana**
to tragedja kobiety w śród bezczelnych ko- 

ćzaków i odważnych oficerów francuskich

KRONIKA. >
- ■

0  Następny numer „Gazety W ąbrze- 
skiej“ wyjdzie w sobotę, dnia 27. grudnia.

0  Pożar. W piątek ubiegłego tygo­
dnia wybuchł pożar w Pluskowęsach, p. 
wąbrzeski, który stracił 2 stodoły, pełne 
zboża wraz z inwentarzem martwym, war 
tości około 8.000 złotych, własność pana 
Ruszkowskiego. — Poszkodowany nie był 
ubezpieczony, strata jest więc dla niego 
b. dotkliwą.

0  Inwalidzi, W dowy i Sieroty! Pa­
miętajcie, że z dniem 31. grudnia 1930 r. 
upływa ostateczny termin zgłaszania rosz­
czeń o przyznanie zapopatrzenia ze Skar­
bu Państwa. Po tym terminie żadne zgło­
szenia nie będą uwzględnione. (

Zw. Inwalidów Woj. Rz. Polsk. 
koło Wąbrzeźno.

Sekretarj.: ul. Grudziądzka 2. Redlak, sekr.

0 Pomocy lekarskiej w nagłych wy­
padkach v elają lekarze Pow. Kasy Cho­
rych m? ą^.ręg Wąbrzeźno: w I. święto Bo­
żego Narodzenia, dnia 25. grudnia — p. 
dr. Janiszewski, w II. święto, dnia 26-go 
grudnia p. dr. Kawczyński.

Na okręg Kowalewo p. dr. Michałowski.

(•) Gwiazdka w szkole wydziałowej. 
Uczenice tutejszej szkoły wydziałowej ob­
chodziły w piątek wieczorem, przed rozjaz 
dem na wakacje świąteczne, wspólnie 
gwiazkę. Odbyło się najpierw przedsta­
wienie pt.: „Żłóbek 11 oraz wygłoszone zo­
stały przez uczenice okolicznościowe dekla 
macje. Po przedstawieniu poszczególne 
klasy osobno urządziły w swych lokalach 
obchód gwiazdkowy, na którem uczenice 
przy wspólnem łamaniu się opłatkiem i 
herbatce, oraz śpiewaniem kolend spędziły 
kilka miłych chwil. Był także gwiazdor 
w szkole wydziałowej, który obchodził po 
szczególne klasy i rozdzielał piękne po­
darki.
• Na obchodzie obecni byli pp. burmistrz 
Schwarz oraz członkowie Opieki Szkolnej 
i wszyscy pp. nauczyciele i wykładowcy.

0 Gwiazdka u Inwalidów W ojennych. 
W niedzielę w lokalu p. Malskiego o go­
dzinie 5 po poł. odbyła się uroczystość 
gwiazdkowa Koła Związku Inwalidów Wo­
jennych Rzeczypospolitej Polskiej. Na u- 
roczystości było przeszło 60 członków. —  
Zebranych powitał prezes Koła p. Gulda.

Po odśpiewaniu „Anioł pasterzom mó­
wił11, rozdano przeszło 50 .uczestnikom u- 
roczystości podarki. Na zakończenie od­
śpiewano pieśń „Bóg się rodzi, moc truch­
leje11... !

Q Gwiazdka w Tow. św. CecyljL W  
niedzielę obchodziły wspólnie gwiazdkę 
członkinie Towarzystwa śpiew, im. św. 
Cecylji w salce parafjalnej. Obecni byli na 
tej uroczystości miejscowi Wielebni Księża 
z ks. prób. Zakrysiem na czele oraz p. Zy- 
dorczak, dyrygent chóru. Członkinie od­
tworzyły dwa piękne żywe obrazy: „Zwia­
stowanie 11 i „Boże Narodzenie11. PP. Can- 
derówna i Gantkowska wypowiedziały 
piękne, odpowiednie deklamacje, poczem  
przemówił Wbny ks. proboszcz Zakryś, po­
dnosząc wagę obchodu narodzenia Chry­
stusa Pana. Po przemówieniu ks. pro­
boszcza przystąpiono do dzielenia się o- 
płatkiem i wzajemnego obdarowywania 
się. Uroczystość przeplatano licznemi ko- 
lendami.

0 Gwiazdka u M łodzieży żeńskiej. W  
poniedziaek o godz. 8 wieczorem odbyła 
się w salce parafjalnej uroczystość gwiazd­
kowa Towarzystwa Katolickiej Młodzieży 
Żeńskiej przy udziale wiel. księży prób. 
Zakrysia i wikarych oraz 70 druhen.

Uroczystość rozpoczęto wspólnem od­
śpiewaniem pieśni „Wśród nocnej ciszy...11, 
poczem wygłosiły przystosowane da ob­
chodu deklamacje druhny Szczygielska, H. 
Wawrzonkiewiczówna i Mroczyńska. Zko- 
lei przystąpiono do rozdawania podarków  
przy śpiewie kolend.

0 Gwiazdka Tow. Ludowego. We wto­
rek o godzinie 5-ej po południu zapełniła 
się salka parafjalna rzeszą dzieci człon­
ków Towarzystwa Ludowego. Obecni by 
li miejscowi księża z ks. proboszczem Za­
krysiem na czele, oraz rodzice. Uroczy­
stość zagaił wiceprezes Towarzystwa Lu­
dowego p. Cander dłuższem przemówie­
niem, w którem powitał zebrane dzieci, a 
prezdewszystkiem przybyłe duchowień­
stwo. W serdecznem swojem przemówie­
niu pan Cander dał wyraz radości człon­
ków i zarządu, że są obecni na uroczysto­
ści wielebni księża oraz podkreślił, że 
gwiazdka w Towarzystwie Ludowem bez 
księży to tak, jak gwiazdka w rodzinie bez 
matki. Potem odśpiewano wspólnie je­
dną zwrotkę pieśni „W żłobie leży 11. Po 
śpiewie zabrał głos ks. prób. Zakryś, któ­
ry uwypuklił znaczenie świąt Bożego Na­
rodzenia i obchodu gwiazdkowego, urzą­
dzonego przez Tow. Lud. i życzył wszyst­
kim, a szczególnie zebranym  - dziatkom, 
aby w dniu Narodzenia Pańskiego zago­
ściło Dzieciątko Boże i radość niczem nie­
zmącona. Po przemówieniu księdza pro­
boszcza nastąpiły deklamacje dzieci, które 
dzia Kacprowska, Stefanja Wiśniewska, 
Tadeusz Zieliński, Wł. Zeszczyńska i Ha-

Wzruszający pełen omocji jest miłość trzech 
żołnierzy rzuconych  w piekło rewolucji to film

Trzej przyjaciele

Wieczór śmiechu i humoru to

Pat i Patachon
jako gazeciarze

lina Donacka. Po wspólnem odśpiewaniu 
pieśni „Anioł pasterzom mówił11 przystą­
piono do rozdziału podarków, które roz­
dawali pomiędzy dzieci członkowie za­
rządu.

Obdarowanych zostało przeszło 180 dzie 
ci wartościowemi i pożytecznemi podarka­
mi. Cała uroczystość odbyła się w bar­
dzo podniosłym nastroju.

0 Ruch przedświąteczny na poczcie. W  
myśl polecenia Dyrekcji Poczt i Telegra­
fów w Bydgoszczy II. dz. 5551/11. z dn. 22. 
12. 30, ogranicza się zewnętrzną służbę 
dla publiczności w tutejszym urzędzie pocz 
towym w dniu 24. grudnia br. do godz. 
17. Godziny urzędowe w telegrafji i tele­
fon  ji nie ulegają zmianie.

W dniu 26. grudnia br. doręczanie prze­
syłek pocztowych wypadnie, natomiast od 
godz. 9— 11 będzie możność odbierania po­
śpiesznych przesyłek pocztowych i gazet 
przy okienku 1 w urzędzie pocztowym.

W dniu 25 grudnia br. okienka w u- 
rzędzie pocztowym będą zupełnie nie­
czynne.

R e t z, naczelnik urzędu.

0 Kino „Dwór W ąbrzeski** wyświetla 
w pierwsze święto film pt.: „Hazard** z 
Ljaną Haid w roli głównej. W drugie 
święto „Grzesznicę bez grzechu**. W sobo­
tę, dn. 27. bm. i w niedzielę, dn. 28. b. m. 
jak również w poniedziałek ukaże się na 
ekranie kina „Dwór Wąbrzeski11 film pro­
dukcji polskiej .^M oralność pani Dulskiej1*, 
osnuty na tle sztuki G. Zapolskiej.

W drugie święto po seansie odbędzie się 
zabawa taneczna.

0 Kino „Słońce** daje jako program  
świąteczny film pod tyt. „Djana**, przed­
stawiający odwrót wielkiej armji Napole­
ona I. z pod M oskwy. W roli głównej wy­
stępuje Olga Czechowa.

W sobotę, niedzielę i poniedziałek 
„Trzej przyjaciele 11, film zrealizowany 
przez Cecila B^de Mille'a.

W drugie święto odbędzie się w sali 
parterowej dancing z urozmaiceniami. —  
Przygrywać będzie nowozaangażow'ana or­
kiestra pod dyr. p. Sandomirskicgo.

Nowe ataki na księży.
Jeszcze nie są. wymazane z pamięci 

społeczeństwa pomorskiego fakty ohyd­
nych napaści prasy sanacyjnej na du­
chowieństwo w okresie wyborczym, je­
szcze czytelnicy pamiętają, jak to „De- 
pek11, ,,Głos Wąbrzeski11 i „Głos Pogra­
nicza 11 najgorszego rodzaju kalumnje 
miotali pod adresem zasłużonych w  
pracy dla dobra Kościoła i Narodu 
polskiego księży, jeszcze im głęboko 
katolicki ogół ludności tego nie zapom ­
niał, a już znów zanotować musimy 
smutny taki wypadek, jakiego się do­
puścił plugawy wycieruch sanacyjny 
„Glos Pogranicza11, drukowany u p. 
Szczuki w Wąbrzeźnie. Mianowicie o- 
statni numer „Głosu Pogranicza11, wy­
chodzącego w Brodnicy, z dnia 23. 12. b. 
r. dopuścił się haniebnej zniewagi czci­
godnego księdza senatora Bolta ze 
Srebrnik, oraz księdza Panasia z Gru­
dziądza, zarzucając obu zasłużonym  
duchownym sprzymierzanie się z Niem ­
cami w czasie wyborów. Rzuca w „Gło­
sie Pogranicza11 paskudny pyskacz sa­
nacyjny, jakiś J. G., pod adresem obu  
księży niepoczytalne brukowe wyzwi­
ska, jak „łby zakute 11 i „dusze jadem  
partyjnym przesiąkło 11, które „jak gła­
zy usuwać trzeba 11.

Nie nasza rzecz stawać w obronie 
obu obrażonych księży, ani odpierać 
„zarzuty11 sanacyjnego pieska, ale obo­
wiązkiem naszym podać do wiadomości 
ogółu i napiętnować podłą robotę sana- 
cyjnch sługusów. Stwierdzamy tylko, 
że wielkie zasługi księdza senatora 
Bolta w jego walce z zaborcą niemiec­
kim zna lud pomorski i głęboko zapisał 
je w duszach, a patrzy na Niego z czcią 
Jemu przynależną za nieugiętą walkę 
z pruskim ciemiężcą Stwierdzamy tak­
że, że szarganie bezustanne czci księ­
ży przez sanacyjnych lokajów lud nasz 
głęboko odczuwa jako obrazę własną i 
że to ciągłe obrażanie go boli. Ani sa­
nacyjny pismak z Brodnicy, ani żaden 
wydawca, czy drukarz sanacyjny nie 
są godni nawet dotknąć kraju szaty 
Księdza Senatora.

Ksiądz Panaś dowody swej miłości 
i służby dla ojczyzny dał życiem swo­
jem i swemi czynami i również stoi po­
nad poziomem wyszczekiwań sanacyj­
nych.

Tak do księdza senatora Bolta, jak 
niemniej do księdza Panasia nasz 
szczerze i głęboko katolicki lud pomor­
ski odnosi się z czcią, przynależną oso­
bom duchownym, a brodnickiemu re- 
daktorkowi i sanatorom wara od szar­
gania czci naszych księży!

Wstyd, zaprzedać się „sanacji11 tak 
już zupełnie!

■■■■——

I W krotce całkowicie w naturalnych kolorach 

Wiking
I romantyczne dzieje Wikingów na wybrzeżu 

Normandii. Walki o prawo rządów
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O zasadach ordynacji podatkowej.TSRQPONMLKJIHGFEDCBA

Poniżej podajem y artykuł dr 
Herberta Sanda, zam ieszczony w  
»Tygódniku Handlowym '1 (nr. 50 
z dn. 12. 12. br.) w aktualnej dziś 
sprawie wprowadzenia jednolitej 
ordynacji podatkowej. Przyczyni 
się on do ustalenia oficjalnej opi- 
nji przez organizacje gospodarcze.

Dane inform acyjne, które przedostały  
się do wiadom ości publicznej w sprawie 
projektu jednolitej ordynacji podatkowej, 
wywołały szereg zastrzeżeń krytycznych  
przeważnie negatywnej natury. W intere­
sie sprawy pożądane jest jednak ujęcie te­
go zagadnienia również i od strony pozy­
tywnej, czego wyrazem byłoby sformuło­
wanie najogólniejszych wytycznych, któ­
rym  istotnie odpowiadać powinna owa przy  
szła ordynacja.

Jeśli zgodnym jest pogląd, iż ordynacja  
podatkowa w sensie form alnym stanowić 
m a ujednolicenie całokształtu prze­
pisów, dotyczących akcji wym iarowej, do­
wodowej i odwoławczej w dziedzinie po­
datków bezpośrednich, to bardziej sporna 
jest już sprawa, jakie winno być jej ogól­
ne nastawienie, tj. czy ordynacja stanowić 
m a instrum ent, um ożliwiający władzom  
skarbowym warunki jak najdokładniejsze­
go ustalania obowiązku podatkowego płat­
ników i tem samem zabezpieczający głów ­
nie interesy fiskalne, czy też równocześnie 
przez wzgląd na bezstronność akcji wym ia 
row  ej winna również skutecznie i w najda­
lej idącej m ierze zabezpieczać  i prawa płat 
nika, jako strony zainteresowanej. Zdaniem  
naszem, nie ulega wątpliwości, iż ordy­
nacja winna należycie warować prawa po­
datnika, zapewniając m u rolę czynnika, 
czynnie działającego przy wym iarze podat­
ków, w przeciwnym bowiem razie procedu­
ra wym iarowa nabrałaby znam ion utajo ­
nej zaoczności.

Jednym z zasadniczych wym ogów, wa­
runkujących owo czynne współdziałanie

Współudział czynnika obywatelskiego w akcji wymiarowej.
Jedną ze szczególnie spornych kwestyj 

m oże być zkolei sprawa, czy i w jakiej 
m ierze utrzym ać należy w dziedzinie wy­
m iaru podatków bezpośrednich współ­
udział czynnika obywatelskiego. O ile idzie  
o płatników, którzy prowadzą prawidłowe 
księgi handlowę, współudział ów rzeczywi­
ście okazać m oże się zbędnym , gdyż naj­
bardziej m iarodajnem kryterjum dla usta­
lenia obowiązku podatkowego winien być 
w takjch wypadkach dowód z ksiąg. Ina­
czej jednak przedstawia się m ożliwość usta  
lenia dochodu i obrotów płatników, którzy  
— nie prowadząc prawidłowych ksiąg —  
pociągani być m uszą do opodatkowania na  
podstawie szacunku. Adm inistracja skar­
bowa m ogłaby samodzielnie i należycie po­
dołać tem u zadaniu tylko wówczas, gdyby  
w sensie podm iotowym i przedm iotowym  
posiadała całokształt warunków, zapew ­
niających jej jak najdokładniejszy m ate- 
rjał inform acyjny i rzeczowy, zezwalający 
na wgląd w stosunki płatników.

W warunkach naszych — obok wydat­
nie rozwiniętej działalności skarbowych  
biur informacyjnych — czynnikiem , który  
zapewnić m a władzom skarbowym dokład­
ny wgląd w stosunki płatników, szczegól­
nie nie prowadzących ksiąg handlowych, 
są obywatelskie kom isje szacunkowe, które 
jednakże naogół nie stanęły na wysokości 
zadania. Z jednej strony bowiem skład ko- 
m isyj higdy nie daje rękojm i, iż zasiadają 
w nich osoby, fachowo znające stosunki 
branżowe poszczególnych grup płatników, 
z drugiej zaś — przy obecnej strukturze  
kom isyj szacunkowych —  nie sposób usta­
lić, kto odpowiada za nieprawidłowy wy­
m iar podatku, a m ianowicie —  czy człon­
kowie z grona elem entu obywatelskiego, 
czy członkowie z grona władz skarbowych, 
czy też kom isja jako ciało zbiorowe.

Badykalnem rozwiązaniem powyższej 
sprawy byłoby zupełne uchylenie kom isyj 
i przekazanie całokształtu akcji wym iaro­

Sądy Skarbowe i N. T. A.
Podobny system m ógłby uczynić równo­

cześnie zadość zasadzie rozgraniczenia od­
powiedzialności czynnika obywatelskiego  
od skarbowego, gdyby przedstawiciele wła­
dzy wym iarowej nie posiadali prawa gło­
sowania w kom isji rzeczoznawców, lecz tyl 
ko przeciwko uchwałom jej zakładać m o­
gli sprzeciw , powodujący przekazanie spra 
wy właściwej instancji odwoławczej. In­
stancją tą w odniesieniu do wszystkich ka­
tegoryj płatników, tj. zarówno prowadzą­
cych, jak i nieprowadzących prawidłowych  
ksiąg handlowych oraz bez względu na ich 
charakter prawny (osoby prawne), powin­
ny być specjalne sądy skarbowe, które roz­
strzygałyby sprawy na skutek odwołania, 
wnoszonego po wyczerpaniu wskazanych  
środków prawnych, dopuszczalnych w I-ej 
instancji.

Kilkakrotnie akcentowana konieczność 
dostatecznego zabezpieczenia praw płatni­
ka, jako strony współdziałającej w akcji 
wym iarowej, powinna znaleźć odpowiedni 
wyraz także i w całokształcie przepisów, 
norm ujących postępowanie dowodowe, co 
głównie dotyczy kwalifikowania środków  
dowodowych, przedstawionych przez po­
datnika. Nieodzownem jest również, żeby  
przepisy, dotyczące badania i dyskwalifi­
kowania ksiąg handlowych były tak sfor­
m ułowane, by płatnik, powołując się na  
dowód z nich, posiadał należytą rękojm ię, 
iż księgi owe nie będą odrzucone dla bła­
hych powodów formalnych, że badanie ich  

Odpowiedzialność i egzekucja.
Odpowiednikiem cywilnej wzgl. karnej i obowiązku podatkowego winno być rów  

odpowiedzialności ułatnika za naruszenie I nież zrealizowanie zasafy. zanowiedzianej

płatnika, m oże być wprowadzenie zasady  
obowiązku deklaracyjnego, dzięki czem u w  
dziedzinie podatków bezpośrednich na płat 
niku ciężyłby obowiązek składania zeznań  
podatkowych. Jakkolwiek zasada ta teore­
tycznie jest bezsprzecznie celowa, narazie 
jednak w stosunkach naszych niem ożliwe 
byłoby generalne jej przeprowadzenie. 
W prowadzając przym us deklaracyjny, na­
leży dlatego utrzym ać pewne wyjątki, do­
tyczące kategoryj drobnych płatników. Z  
drugiej strony — uwzględniając, iż złoże­
nie zeznania warunkuje' czynny współ­
udział płatnika w akcji wym iarowej i za­
bezpiecza go przed skutkam i zaoczności, 
nie należałoby zbytnio formalizować prze­
pisów dotyczących zewnętrznej strony ze­
znania, zkolei bowiem um ożliwiłoby to wła 
dzom skarbowym odrzucanie zeznań i tem  
sam em naraziłoby podatnika na ograni­
czenie podstawowych jego praw. Dlatego  
też prawidłowe winno być każde zeznanie, 
o ile odpowiada ono przepisom ustawy, 
chociażby nie zostało sporządzone na urzę­
dowym form ularzu, przytem wydatnie u- 
łatwiać należy składanie zeznań ustnych  
do protokółu.

Z podobnych względów należałoby rów ­
nież przed postawieniem w stan zaoczności 
płatnika, który nie złożył zeznania, we­
zwać go do dopełnienia tego obowiązku i 
dopiero w razie niezastosowania się do  
żądania przystąpić do ustalenia podatku  
według trybu, przewidzianego w wypadku  
niedopełnienia obowiązku deklaracyine^o. 
W edług obowiązujących u nas przepisów  
płatnik, popadający w stan zaoczności, tra­
ci prawo współudziału w akcji ustalania  
przypadającego od niego podatku. W inte­
resie objektywizmu akcji wym iarowej po­
żądane byłoby jednak raczej wprowadze­
nie w stosunku do opieszałego płatnika 
grzywny, obliczonej w określonej procento­
wej wysokości w stosunku do wym ierzone­
go podatku, aniżeli pozbawiać go upraw ­
nień odwoławczych.

wej wyłącznej właściwości władz skarbo­
wych. Przeprowadzenie jednak podobnej 
reform y, czyniącej z organów skarbowych  
czynnik bezpośrednio i wyłącznie odpowie­
dzialny za akcję wym iarową, m ożliwe jest 
tylko w wypadku, gdy: 1) w dostatecznej 
m ierze zezwala na to wyrobienie adm ini­
stracji skarbowej, 2) gdy zarówno pod  
względem posiadanej aparatury rzeczowej, 
jak i własnych jej kwalifikacyj podm ioto­
wych, m oże ona sprostać skom plikowane­
m u obowiązkowi sam odzielnego zbierania  
i ustalania wszystkich m aterjałów, doty­
czących stosunków gospodarczych podatni­
ków i 3) gdy płatnikowi użyczy się odpo­
wiednich uprawnień, skutecznie zabezpie­
czających go przed błędam i wzgl. dowolne- 
m i decyzjam i wym iarowem i.

W  stosunkach naszych poruczenie akcji 
wym iarowej wyłącznej atrybucjl skarbo­
wych nałożyłoby na nie prawdopodobnie  
konieczność tem wydatniejszej rozbudowy 
działalności skarbowych biur informacyj­
nych. Działalność ta jednak winna być ra­
czej wydatnie ograniczona, gdyż pod rzą­
dam i obowiązujących przepisów osoby trze 
cie w nadm iernie szerokim zakresie pocią­
gane są do obowiązku inform owania władz 
skarbowych, co sprzeczne jest z postulatem  
szanowania tajem nicy handlowej i ogólne- 
m i zasadam i procedury podatkowej, coraz 
silniej respektowanem i przez zagraniczne 
ustawodawstwa. Z tego też powodu nale­
żałoby raczej, stwierdzając nieprzydatność  
istniejących obecnie kom isyj szacunko­
wych, przejść do system u kom isyj wzgl. 
wydziałów rzeczoznawców branżowych. 
Nie wyklucza to m ożliwości, iż organem  
wym iarowym byłaby w takim wypadku w  
zasadzie władza skarbowa, przyczem prze­
ciwko jej decyzjom m ożnaby w I-szej in­
stancji przewidzieć środek sprzeciwu za­
m iast obecnego odwołania. W niesienie  
sprzeciwu powodowałoby właśnie przeka­
zanie sprawy rozstrzygnięciu kom isji rze­
czoznawców.

Zastosowanie przytoczonego system u, 
odpowiadającego wym ogowi korygowania  
decyzyj władz wym iarowych przez czyn­
nik niezależny, wyposażony w uprawnie­
nia Organu sądowego, wydatnie odciążyło­
by Najwyższy Trybunał Adm inistracyjny. 
Celem zapobieżenia stanowi nadm iernej 
niepewności Interpretacyjnej, która pro­
wadzi w praktyce do niepożądanych koli- 
zyj m iędzy płatnikam i a władzam i wym ia  
rowemi, celowe byłoby równocześnie wpro­
wadzenie zasady, iż m inister skarbu —  
na wniosek sądu skarbowego, instytucyjsa  
m orządu gospodarczego, lub z własnej ini­
cjatywy —  m oże odwoływać się do Najwyż 
szego Trybunału Adm inistracyjnego o po­
za r procesowe ustalenie interpretacji w  
sprawach zasadniczego znaczenia.

e dowodowe.
odbywać się będzie w sposób fachowy i 
bezstronny oraz że nie będą one wykorzy­
stywane z naruszeniem tajem nicy handlo­
wej dla celów ogólnego wywiadu skarbo­
wego.

W yposażenie władz skarbowych w naj? 
dalej idące uprawnienia, zezwalające na  
najdokładniejszy wgląd w stosunki m a­
jątkowe płatnika, uzasadnia z drugiej stro  
ny konieczność zapewnienia i płatnikowi 
analogicznego prawa wglądu w zebrane 
dzięki tem u m aterjały, na których władza  
wym iarowa opiera swoją decyzję, co na­
rzuca potrzebę przyjęcia zasady jawności 
postępowania.

w art 120 konstytucji o odpowiedzialności 
cywilnej Skarbu Państwa, w m yśl której 
każdy obywatel m a prawo do wynagrodze­
nia szkody, jaką wyrządziły organy wła­
dzy państwowej przez działalność urzędo­
wą, niezgodną z prawem lub obowiązkiem  
służbowym . Poczucie tej odpowiedzialno­
ści, ciężąc na władzach wym iarowych, nie­
zawodnie przyczyniłoby się do przepojenia 
adm inistracji skarbowej ducheni większej 
oględności, nieodzownej celem strzeżenia 
obok interesów Skarbu, także i praw płat­
nika. W stosunkach obecnych przeciąże­
nie podatkowe nie tylko jest konsekwen­
cją nadm iernej wysokości ogólnych stawek  
podatkowych, lecz częstokroć —  bezpośred- 
niem następstwem wadliwych, bo na prze­
szacowaniu opartych, wym iarów indywi­
dualnych.

Kierując się tą zasadą, równom iernego 
zabezpieczenia interesów Skarbu oraz płat 
nika, należy dlatego jasno uregulować prze 
pisy, dotyczące odpowiedzialności osobistej 
i rzeczowej podatnika, przyczem ze wzglę­
du na bezpieczeństwo obrotu, odpowiedział 
ności rzeczowej poddać należy tylko przed­
m ioty, stanowiące własność płatnika, z 
drugiej strony zaś ograniczyć wypada rów  
nież istniejące dzisiaj i zbyt daleko idące 
uprzywilejowanie hipoteczne Skarbu Pań­
stwa. gdyż utrudnia ono odbudowę kredy­
tu długoterm inowego. Skarbowi, należało­
by przyznać w poszczególnych wypadkach  
prawo przedterm inowego zabezpieczenia 
podatku w sposób, odpowiadający potrze­
bom życia, powinno się atoli wyposażyć 
organy adm inistracji państwowej w  
prawo odraczania wzgl. um arzania podat­
ków, gdy są one nieściągalne lub ściągnię-

Bezstronność - ogólnem nastawieniem 
kowego.

Przystępując do skodyfikowania prze­
pisów, dotyczących procedury podatkowej, 
nie powinniśm y przejść do porządku  
dziennego nad wypróbowanem i już w prak  
tycznem ich zastosowaniu wzorami usta- 
wodawstw zagranicznych. W każdym zaś 
razie liczyć należy się z faktem, iż czynni­
kiem , który najbardziej podnosi m oral­
ność podatkową, jest takie ujęcie przepi­
sów procedury podatkowej, by płatnika 
nie stawiały one w roli podejrzanego, któ­
rego zeznania i dane z reguły kwestjonuje  
się, uważając, iż główną wytyczną postę­
powania powinna być najdalej idąca nie­
ufność. Na podatnika należy dlatego na­
łożyć nie tylko obowiązki, lecz przyznać 
m u prawa, zdolne pobudzić i zwiększyć j>  
go sam opoczucie odpowiedzialności obywa 
telskiej, z drugiej strony zaś postępowanie 
——————MM——

„Szczerbiec**.
Ostatni (34) num er poczytnego dwuty­

godnika „Szczerbiec" zawiera artykuły  
związane z naszym dostępem do m orza. 
Pierwszy z nich jak wskazuje sam tytuł 
„Polskość Pom orza" udawadnla faktami, 
rozsianem i na przestrzeni tysiąclecia, przy­
należność tych ziem do państwa polskiego. 
W rozważaniach na tem at „Z jakiem i fak­
tam i z dziejów Polski splotły się dzieje  Po­
m orza"? znajdujem y uzasadnienie zna­
czenia Pom orza dla polskiej polityki zagra­
nicznej w ciągu dziejów.

Artykuł „O Polakach w Prusach  W scho­
dnich" przynosi ciekawe dane potwierdaa- 
jące przewagę ludu polskiego na ziem iach 
pruskich oraz przedstawia ucisk tej więk­
szości przez niemieckie władze adm inistra­
cyjne. W dalszym ciągu z artykułu „Go­
spodarcza wartość własnego dostępu do  
m orza" widzim y jasno korzyści wynikają­
ce z posiadania okna w świat, jakiem nie­
wątpliwie jest nasz m aleńki pas wybrzeża 
m orskiego; artykuł zaś t. zw. 700-lecie 
Prus W schodnich om awia wyniki zjazdu  
historyków, który się odbył niedawno w  
W arszawie. M ielibyśm y jeszcze dwa arty­
kuły, poruszające bieżące kwestje politycz­
no-społeczne, lecz stały się one solą w oku  
cenzury i zostały skonfiskowane. Artykuły  
te „Brześć" i „Glossy" m ówią za siebie ty­
tułami i pustem i stronicam i.

Prenum erata kwartalna 2 zł. roczna 8 
złotych.

Adres redakcji i adm inistracji: W arsza­
wa, Lwowska 15-3.

Nr. 3 Czasopisma Prasa.
Ukazał się nr. 3 Prasy, organu Polskie­

go Związku W ydawców Dzienńików i 
Czasopism, redagowanego przez dyrektora 
tego Związku St. Kauzika. Na treść 32- 
stronicowego zeszytu dużego form atu Pra­
sy składają się w pierwszym rzędzie 4 ar­
tykuły poświęcone sprawom prasowo - 
wydawniczym: uczczeniu rocznicy pow ­
stania 1830 r. i roli prasy podczas tego  
powstania poświęcone są dwa artykuły: 
K. Świerkowskiego —  „Prasa powstania li­
stopadowego" i J. Bero „Z działalności biu  
ra prasowego Rządu Narodowego w 1831 
r.“ ; bilansowi 25-lecia pracy wydawniczej 
red. St Krzywoszewskiego — artykuł wy­
bitnego krytyka literackiego i powieścio- 
pisarza E. Czekalskiego p. t. „Świat —  ju­
bilat"; wreszcie dziedzinie stosunków pra­
sowych zagranicznych poświęcony jest ar­
tykuł p. t. „Kryzys ogłoszeniowy w An- 
glji". Następują potem sprawozdania z 
działalności Związku W ydawców Dzienni­
ków i Czasopism w okresie październik —  
grudzień r. b. oraz z działalności Związku  
Syndykatu Dziennikarzy Polskich w tym ­
że okresie.

Drugą poważną częścią nr. 3 Prasy —  
to bogaty m aterjał inform acyjny, przed­
stawiający cenne dano dla każdego przed­
siębiorstwa wydawniczego i graficznego a 
także każdego interesującego się prasą w  
Polsce czy zagranicą. M aterjał ten zgru­
powany jest w działach następujący: Z  
życia prasy polskiej i zagranicznej. Prze­
gląd ustaw i rozporządzeń. Sądownictwo  
a prasa. Rynek krajowy. Zam yka nu-

U ładzi cierpiących na żołądek, kiszki’ 
i przemianą materji, stosowanie natural­
nej wody gorzkiej „Franciszka-Józefa" po­
budza prawidłowość funkcji narządów tra­
wienia i kieruje odżywcze dla organizm u 
soki do krwiobiegu. Żądać w aptekach  
i drogerjach. (k 2192 

cie ich zagraża egzystencji gospodarczej 
płatnika.

Jeśli przepisy proceduralne ordynacji 
podatkowej winny zabezpieczać prawidło 
wy wym iar podatków, to specjalny dział 
poświęcony przepisom egzekucyjnym , po­
winien zapewnić adm inistracji skarbowej 
m ożność skutecznego ściągania ich w dro­
dze przymusowej w wypadku zwłoki ze 
strony płatnika. Przepisy egzekucyjne po­
winny być jednak zbliżone do zasad przy­
szłej jednolitej ustawy egzekucyjnej w  
przedm iocie wierzytelności cywilnych, nad  
m ierny bowiem rygoryzm postanowień, 
dotyczących egzekucji podatkowej, raczej 
utrudniłby, aniżeli um ożliwił płatnikowi 
wywiązanie się z zobowiązań wobec Skar­
bu Państwa. Organy egzekucyjne podle­
gać przytem powinny władzom wym iaro­
wym , a nie stanowić odrębnej jednostki 
adm inistracyjno - skarbowej.

Z poruszonego wyżej powodu najeżało-, 
by również wydatnie obniżyć koszty egze­
kucyjne i nie pobierać ich w wypadku, 
gdy' płatnik przed rozpoczęciem czynności 
egzekucyjnych uiścił do rąk organu egze­
kucyjnego należność. Egzekucje poprze­
dzić należy bezpłatńem postępowaniem u- 
pom inawczem .

postępowania podab

wym iarowe i odwoławcze należy wyposa­
żyć w cechę owej bezstronności, która 
jest kam ieniem węgielnym  przewodu sądo­
wego. Dopełnienie tego warunku m oże 
przyczynić się nietylko do usprawnienia 
adm inistracji skarbowej, lecz również i do  
uzdrowienia stosunków gospodarczych, w  
obecnych bowiem warunkach niejednolite 
obciążenie podatkowe jest wynikiem nie­
równom iernych wym iarów, rozm ijających  
się ze stanem faktycznym , co stanowi je­
den z czynników niezdrowej i wręcz dem o 
ralizującej konkurencji. Nierównom iernośc 
pwa podkopuje również zaufanie płatni­
ków do bezstronności i słuszności decyzyj 
władz wym iarowych i zkolei staje się pod- 
niętą do nlem oralności podatkowej, poję­
tej jako akt doraźnej sam oobrony.

m er: „Przegląd piśmiennictwa fachowego". 
Całość trzeciego num eru Prasy jak i nu­
m erów poprzednich świadczy, że czasopis­
m o to staje się poważnym inform atorem i 
doradcą nie tylko wydawców i dziennika­
rzy, ale tych wszystkich, którzy interesu.a 
się w Polsce życiem prasowe - wydawńi- 
czem .

Ukazał się w znacznie powiększonej 
objętości, w ozdobnej, wysoce artystycznej 
szacie zewnętrznej num er gwiazdkowy  
„Tygodnika niustrowanego”, Zeszyt ten  
posiada piękne okładki ilustracyjne i barw  
ne reprodukcje. Na czoło zeszytu wysu­
wa się świetna nowela Piotra Choynow- 
skiego p. t. „M agnackie swaty", z czasów  
konfederacji barskiej. Rzecz ilustrował 
znakom icie Kamil M ackiewicz. Część nu­
m eru poświęcono wspomnieniom r. 1830. 
Teofil Bagnięcki wskrzesza w żywym felje 
tonie obraz W arszawy z r. 1830, a W acław  
Husarski zajm uje się sztuką, w tej epoce. 
J. Kozolubski dąje charakterystykę .,M  ni­
ska Królestwa Kongresowego". Artykuł 
zdobią prawdziwe reprodukcje akwarel 
Br. Gem barzewskiego. Z twórczości orygi­
nalnej wym ienić trzeba cykl poezyj M arji 
Pawlikowskiej oraz nowelę J. M eissnera p. 
t „Las", ilustrowaną przez St. Norblina. 
Okładkę tego zeszytu skom ponował M . W  a 
lentynowicz.

Grudniowy zeszyt „Naokoło Świata" za­
wiera szereg pięknych ilustracyj rotogra­
wiurowych, efektowną, dowcipną okładkę 
M . W alentynowicza, karykat. Kellera, Du­
nina i W alentynowicza. W śród artykułów  
—  K. Stromenger m ówi o „Rozkoszach ak­
tu twórczego", J. Janowski snuje reflek­
sje estetyczne na tle drapaczów niebą 
(„M iędzy niebem a ziem ią"), Lucyna 
Athelstane Doelberg zam ieszkująca w  
„Sercu Czarnego Lądu", kreśli swe wraże­
nia z tego kraju. Ciekawe szczegóły doty­
czące niedawnych uroczystości koronacyj­
nych w Abisynji przynosi artykuł p. t. 
„Król królów", „Kiedy się wzburzy %w|- 
no", „Uśm iech słońca" „Tąjem nięa głosu 
ludzkiego" — oto dalsze pozycje tego ze­
szytu. Bardzo m iłą nowelą „śwjąteęzną  
jest „Dar serca" Bolesława Szczyta. Juljan  
W irski w „Kom pletnym pogrzebie" uderza 
w nutę hum oru, w czem pom ocne okazu­
ją się ilustracje W alentynowicza. „Jasełka 
H. Januszewskiej (zdobione przez W . Tela- 
kowską) stanowią wysoce artystyczne ucz­
czenie świąt Bożego Narodzenia.

M odlitwa to religja w czynie...
... to chwilka spędzona w niebie.

Św. W incenty a Paulo.
Oznaką wielkiej i silnej duszy jest za 

przykładem Boga wyprowadzać dobro ze 
złego. Ks* O  i d  o  n.

Każdy czyn dobry czy zły, spełniony  
przez wolną jednostkę, działa na ludzkość 
całą i zm ienia w dobrym czy złym kierun­
ku położenie m oralne i fizyczne świata.

E. Hello.
Sam otność duszy bez Boga jest przera­

żającą pustką. Em erson.
Puste serce jest tak niezrozum iale, jak  

świat niezam ieszkały, -Stahl.
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Tortury.

W SRQPONMLKJIHGFEDCBAS re S in io w ie c zu u ż y w an o to r tu r  
p rz y ś le d z tw ie , le c z z aw sze  n a p o d s ta ­
wie z a rz ąd z e n ia sę d z ie g o , k tó ry w y d a ­
w a ł je w te d y , g d y  w in ę u w a ż a ł z a  u d o ­
w o d n io n ą , c z y  to  z e z n a n iam i św iad k ó w , 
c z y to  w y k ry te m i in a c z e j fa k ta m i. P o ­
n ie w a ż je d n a k d a w a ło  to p o le d o  n a d ­
u ż y ć i z d a rz a ły s ię o k ro p n e p o m y łk i  
p ra w n e , p ra w o d a w stw o z a :h o d n i> eu -  

.ro p e jsk ie w  m ia rę p o d n o sz en ia s ię o -  
św ia ty n a b ra ło n ie u fn o śc i d o to r tu r ,  
ja k o d o ś ro d k a w y k ry c ia p ra w d y . —  

(,W A n g lji w z b ro n io n e b y ły  ju ż z a E l­
ż b ie ty , w e  F ra n c ji w  ty m  sa m y m  c z a s ie  
ita n o w iły ty lk o o b o s trz e n ie w y ro k u  
śm ie rc i, m ian o w ic ie w y ro k  p o le c a ł ic h  
z a s to so w a n ie , a b y p rz e d s trac e n ie m  
W in n eg o w y m u s ić p e łn e w y z n a n ie i 
W sk a za n ie w sp ó ln ik ó w , a p rz e d d z ie -  

w ię tn a s ity m  w ie k ie m  w sz y s tk ie „ śro d k i  
p ra w n e " te g o ro d z a ju z n ik ły .

In a c ze j d z ia ło s ię n a W sc h o d z ie ,  
g d z ie d z ia ła ł w p ły w  A z ji. T a m  n ie u -  
z n a n o z a sa d y p ra w n e j, ż e k a ra n a s tę ­
p u je n ie q u ia p e c ca tu m  e s t (p o n ie w a ż  
p o p e łn io n o  p rz e s tę p s tw o ), a le n e p e c ce -  
tu r (a b y z a p o b ie c p rz es tęp s tw o m n a  
p rz y sz ło ść ) . T a m  n a d  je d n o stk ą  m sz c zo ­
n o s ię p o p ro s tu . N ie z n a n o te ż d ru g ie j  
z a sa d y  e u ro p e jsk ie j, ż e  p ó k i o sk a rżo n e ­
m u  n ie  u d o w o d n io n o  w in y , n a leż y  z  n im  
p o s tę p o w a ć , ja k  z e z w y k ły m  c z ło n k ie m  
sp o łe c z e ń s tw a , a n i z a sa d y trz e c ie j: in  
d u b io m itiu s . M ę k a m i w y d o b y w a n o  
z p o d e jrz a n y c h p rz y zn a n ie  s ię i n ie ra z  
o sk a rż e n ie  in n y c h . W o b e c z d ro w e g o  ro ­
z u m u  n ie m ia ło  to  ż ad n e j w a rto śc i, b o  
s tra sz n y b ó l f iz y cz n y n a jc z ęśc ie j k a z a ł  
o fia ro m  p o tw ie rd z ać w sze lk ie p y ta n ia . 
A le lu d z io m  W sc h o d u  b y ło  to  w szy s tk o  
je d n o . O n i ju ż o d u w ię z ie n ia ro z p o c zy ­

n a li k a rę  i w o le li, a b y  ty s ią c e  c ie rp ia ły  
b e z w in y , n iż  a b y  u n ik n ą ł c ie rp ie n ia  je ­
d e n  p rz es tęp c a . U w a ż a li, iż  n a w e t m ę k i  
n ie w in n y ch  w y w iera ją  n a  sp o łec z eń s tw o  
w p ły w  z b a w ie n n y , g d y ż o d s tra sz a ją  o d  
z b ro d n i. P rz e d e w sz y stk ie m  je d n a k b y li  
n ie  sę d z ia m i, le c z m śc ic ie la m i, w y d a ją c  
n ie lu d z k ie ro z p o rz ąd z e n ia i w ie d z ą c o  
te m , ż e  są  w y k o n y w a n e , d o z n a w a li o -  
h y d n e j ro z k o sz y .

M y , E u ro p e jc z y c y , n a z y w a m y to  p o  
n a u k o w e m u sa d y zm e m , n ie p o n a u k o ­
w e m u z e zw ie rzę c en ie m .

W . T .

Napady
na szkoły polskie nie ustają.

S z k ó łk a p o lsk a w  M isb u rg u p o d H a n o ­
w e re m  z o s ta ła z a a ta k o w a n a p rz e z sz o w i­
n is tó w  n ie m ie ck ic h w c z a sie , g d y d z iec i

Kr. 150 
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b y ły z e b ra n e n a le k c ji śp ie w u , a m ia n o ­
w ic ie u c z y ły s ię k o le n d z o k a z ji n a d c h o ­
d z ą cy c h św ią t B o ż e g o N a ro d z e n ia .

N a p a stn ic y w y b ili sz y b y . O d łam k i  
sz k ła o b sy p a ły d z ie c i.

W śró d d z ie c i w y b u c h ł p o p ło ch , z d e n e r­
w o w a n ie i p ła c z . P o z o s ta w ia ją c k s iąż k i, 
k a p e lu sz e i o k ry c ia , p o ro zb ie g a ły  s ię o n e  
n a w sz y s tk ie s tro n y .

N a u c z y c ie l z a w e zw a ł ż a n d a rm ó w , c i 
je d n a k o g ra n ic z y li s ię d o z a ż ąd a n ia p a ­
p ie ró w  id e n ty f ik a c y jn y c h o d n a p a s tn ik ó w , 
k tó rz y b y n a jm n ie j n ie u c ie k a li. N ik o g o n ie  
a re sz to w a n e

W y d a w c a i re d a k to ę o d p o w ie d z ia ln y :  
A n to n i C z e rw iń sk i, W ą b rz e ź n o , K o le jo w a  2 . 

Z a o g ło sz e n ia R e d a k c ja n ie o d p o w ia d a .
D ru k : D ru k a rn ia T o ru ń sk a S . A .

w  T o ru n iu ,

D rz e w k a i k rz e w y o w o ­
c o w e w n a jle p szy c h g a ­

tu n k a c h w y trz y m a łe n a  
tę g i m ró z m a n a  

sprzedał 
i p ro s i o z a m ó w ie n ia  

Rutkowski,
W ałycz p . W ą b rz e ź n o

Baczność!

Kosm etyka  
le c z n ic z a —  L ip o w a 7. 

U su w a n ie b łę d ó w tw a ­

rz y , w sz e lk ie m a sa ż e ,  

m a sk i u p ię k sz a ją c e , p o ­

ra d y . (G r 1 0 6 7

i

Pi

Skóry podeszwowe
w połowach, kurponach l kawałkach.

Skóra blankowa i surowiec do uprzęży
Skóra na kurtki bronzowa i czarna 

cholewki wszelkiego rodzaju 

pasy gotowe ści wielbłądzej 

troki do  szycia  jaki wszelkie przybory  
poleca W618

Zygm unt Sigurski
T e le fo n 7 1  W ąbrzeźno  R y n e k .

SŁONCE
Hotel „Pod białym orłem *' 
właściciel Fr. Szym ański.

U w a g a : W  ś ro d ę i w e c z w arte k  
2 o so b y n a 1 b ile t.

W  p ie rw sz e i d ru g ie św ię to d n ia 2 5 i 2 6 b m . o g o d z , 5 i 8 .3 0 w iec z . 

m o n u m e n ta ln y  d ra m a t p . t .  

„D-I-A-N-A“
w  ro t ty t. O lg a C z e c h o w a . —  O d w ró t w ie lk ie j a rm ji N a p o le o n a I . 

z p o d  M o sk w y . —  Ja k o  n a d p ro g ram  n o w y  ty g o d n ik i w e so ła fa rsa . 

P o d c za s św ią t w  c z a s ie se a n só w  o rk ie s tra p o d b a tu tą k a p e lm is trz a  

p . S a n d o m ie rsk ie g o w y k o n a w sp a n ia łe k o le n d y g w ia zd k o w e .

•$r*

Ja k o  g a z e c ia rze .

W  so b o tę , d n ia 2 7  b m . i w  n ie d z ie lę , d n ia 2 8 b m . w ie lk ie a rcy d z ie ło  
f ilm o w e re a liz ac ji C e c ila B . d e M ille ‘a p . t .

„TRZEJ PRZYJACIELE"
D o te g o ś lic z n y ty g o d n ik i w eso ła fa rsa .

N a s tęp n y  p ro g ra m :

Kino-Teatr Dwór Wąbrzeski.

w ł. Ja n  K a c z y ń sk i.
W  I -sz e św ię to  w ie lk i p rz e b ó j se z o n u  p . t

„HAZARD"
W  ro i. g łó w n . Ljana Haid.

w ie d e ń sk i f ilm  ^„Grzesznica bez grzechu 11
W z ru sz a ją c a tra g e d ja m ło d e j u ro c z e j W ę g ie rk i. W  ro lac h  g łó w n y c h s ła w n a a r ty s tk a  

d ra m aty c z n a : Estera Ralston o ra z Jam es Hali.

W  II. fw ląto dla uczestników kina tańce.

W  so b o tę i w  n ie d z ie lę w ie lk i f ilm  p o lsk i, d ra m a t e ro ty c z n y p . t .

^illllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll

■ Na sezon m yśliwskil

IIIIIIIIIBIIIIIIIIIIIIHM

.p ie rw sz o rz ę d n e g a tu n k i W . 7 1 1

-•nabojów
w sze lk ie g o  k a lib ru  „Pocisk**, „Luxus“  
ffJ,Norm al“ o ra z in n e fa b ry k a ty d o b o -  

W e  śrut, proch  dym ny i bezdym ny 
przybitki

ira z  w sz e lk ie  p rz y b o ry  m y śliw sk ie p o le c a  

Fr. Balcerski, W ąbrzeźno. .

^■IIIIUlilillilllllllliilllllllliillllllllllllllllilllllllllllillllllllllUlllilillllliillllliBM 

| W e so ły c h Ś w ią t g 

i D o s ie g o R o k u g

ś= ż y c z ą w sz y s tk im  sw o im  s ta ły m  B y w alc o m  k in a E  
■ ~ o ra z S z a n o w n e j K le n te li h o te lu , re s ta n ra c ji, =  
= sk ła d u  d e lik a te só w  i o d b io rc o m  b e n z y n y

| w ł. H o te lu „ P o d  B ia ły m  O rłe m " |
Franciszkostwo Szym ańscy. |

Rozpowszechniajcie  

Gazete W ąbrzeską
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HALLO  I
W  d ru g ie św ię to B o ż e g o N a ro d z e n ia

W ielki dancing
(Konfetti serpentyny)

u rz ą d za  w  H o te lu „ P o d  B ia ły m  O rłe m "  
n a u lu b io n e j sa li p a rk ie to w e j

Szym ański, g o sp o d a rz .

SnitiMi! i lita 
zniszczone P Q n a p raw ie z n ó w  ja k n o w e  
z p ra co w n i

B. Tesławski
R y n ek

=  „M oralność pani Dulskiej“  =  
W  ro i, g łó w n y c h :

Dela Lipińska Zofja Batycka, Hanka Daszyńska, Lubicz Dym sza I Inni.
Je s t to  w ie lk i f ilm  o b y c z a jo w y o sn u ty  n a p o p u la rn e j sz tu c e G ' Z a p o lsk ie j.

M aszynę 

do pisania 
u ż y w a n ą le c z w d o b ry m  

s ta n ie  k u p ię  z a ra z . Z g ło sz e ­

n ia d o A d m in . „ G a ze ty  

W ą b rz e sk ie j" .

K u p ię u ż y w a n y  

PATEFON 
w  d o b ry m  s ta n ie a n a j­

le p ie j w a liz k o w e . Z g ło sz e ­

n ia d o a d m in is tra c ji „ G a ­

z e ty W ą b rz e sk ie j.

IB

Gustowna i piękna fotografja to najlepszy

Podarek Gwiazdkowy
W ykonuję wszelkie fotografje, 

w  6 i9 powiększenia, portrety, fotogra­

fje grupowe, reprodukcje i t. p. 
w zakładzie i poza dom em , 
również przy oświetleniu elekt.

P rz y  z a m ó w ien iu 6  p o c z tó w e k m ały portret darm d. 

Z. Ziółkowska, zakład fotograficzny, 
W ąbrzeźno, ul M estwina 8.

tai gUMii!
Składu i wystawy 

zwiedzieć nie zaszkodzi.

Tani zakup  nie bez rzetelnnj obsługi

U p ra sz a m  p o śp ie sz y ć  s ię b o  ju ż c z a s n ie d łu g i.

Jan Hoffm ann

Skład kolonjalny i delikatesów. Rynek 26. -


